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DZIENNIK KIJOWSKI
WycBfdzi codziennie o godJrmŚ G-ej run.) 7. wyjątkiem oni poijwiątecjtóycłi. 

.Numer pojedynczy kosztuje 5 kup
Adres Redakcyi i Administracji: ulico. Wasiiczyuowcka (Proreznu 

m . u róg Puszkińskiej).—Tek 1672.
Adres d rukam i: ul. W as ilczykow ska  (iT o r lz n a ) N r y. róg Pu- 

szkińskej. Telefon 167‘2.
nadsyłanych do redakcyi nie zwraca sio.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesvijrą pocztową 
wynosi: rtcznie 3 rum,półrocznie 4 .50 , kwartalnie 2.50, miesięczni^ 
85 Kop. — Prej umerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4  ruble. Za zmian*: adresu dnnłnca się 30 kop., przytkam 
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przrd tekstem Nb 4 0  ś.. za !-- . y 
raz. i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. Hk nierwszy raz u 10, 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmond W Kijowie prenumer? m 
i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika"; w Paryżu wyłączni* 
p. W. Raczkowski, 14 Citć de Trevise; w Warszawie Do ml Handlowy 
li. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed, 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa m 

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowskn ri. p. Swiderski.-.!.

■ Adminisiracya „Dziennika Kijowskiego" podaje do wiadomości, że ogłoszenia 
przyjmują się w y łą c z n ie  w lokalu Administracyi (Prorezna Ks 9).

Z li T  11.1?8Ó <MJ li O S Z R Ń IŁE 1) A  K C Y A  N I E  O D  P O YY I A  l )  A .

TEATR LUDOWY, i ni [ta artystów  ukra ińskich . pod dyreke;.ą M i k o ł a j a
Sadow skiego.

D. 7-go kwietnia, przy udziale p. Zańkowieekięj i trupy .Mikołaja SadowskU-g* 
i Tow arzysi wa ,.l’ros\viry“ odbędzie sio wieczór na cześć Tarasa Szew 
czenko, jako w |*-leWiią rocznicy -lego śmierci. W niedzielę, d. s go kwie
tni;), w południe, przy udziale M. Zańkowieckic.,: „Natałka Połtawka", *<p. w o eh 
akt. Kutlaivwskiego. Początek i< g. 12 i pói. W"w.rśt<i*(.ihK ,,2a dwoma zajciatny, 
kom. w 4 ch akt. -W p&niodzialek. d. u-ogo kwielrdu przy udziale je .VI. Zau- 
kfiw ieelPiej, po raz pkrws/.y w Kijówio wystaw iona będzie nowa sztuka: ,.V.! li-
pniewu nicz- w :'.-*• h akt. tiorczyńskiegu. nagrodzona na konkursie li, Si<*nkiew i- 

cza w Warszawie, i|Om. Tnbilewicza. 
i o5--„—4 Reżyser: M. Sadowski].

TEATR MIEJSKI. Tow; irzysf.wti artystów opery, 
ł >ziś, d. 7 kwietnia, gościnny występ p. Eugeniusza Giraldoni. o}>. „Giocondad 
uczest. pp.: Dobrzański!, Karenina, Markowa: pip.: Wuriagin, Orniiew, Kown-
Jewskij, Mosin.— W niedzielę, (I. s-go kwietnia, ostatni gościnny występ p. Lu 
geniusza Giraldoni, op.: „Eugeniusz Oniegin". - W poniedziałek, d. *i-go kwie
tnia wyst. irt. teatrów Cesarskich p. A. M. Dawydowa i p. O Kamiońskiego, oj>.: 
„Pajace", Kanio p. Dawydow, Tonio p.  Kamhmski, 2) „Cześć wiejska" ■ We 
wtorek, d. 10-go kwietnia, op.: „Hugonoci". muz. Yleyerbeera, przy udziale p. 
Brun, ]). Hendersona i p. Kamiońskiego. Ceny benefisowe.— W środę. d. ii-go 
kwietnia, op.: „Dama Pikowa", muz. Czajkowskiego, przy udziale p. Dawydowa

Ceny b.enefisowc. l l l l- „- y

TEATR SOŁOWCOWA.
W niedzielt;, d. s-go i w poniedziałek d. tt-gu kwietnia:

,.Życie człowieka", .szt. w 5-ćiu akt. Ł. Andrejewa.
<' n.y z w y c z a jn e . Hih ty nabywać można w kasie teatru od godz. lo-ęi do

3-tj i od g. 6 do S-ej wiocz. ll;.ił„-l

Cyrk „Hippo-Palace” .
Dziś, d. 7-go kwietnia, cyrkowe przedstawienie w :;~rii 

oddziałach, na zakończenie WAI.K1,
Walczą:

I)  Z a m u k o w  i F r i s z t e ń s k i  ilie/i.-niiinuwai.
2 ) L o r r  n - K a l^ e  i O sipowr (bezo .'minowa),
3) Kacnuta i Kulikowski,
4 ) P o p ła w s k i  i M a c - D o n a ld  (beztermin.).

Szczegóły w programach.

♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦

t ♦ ♦
t

Grabki do szarówki buraków, pioliiiki, 
przerywacze, obsypniki. brony, walce, 
lwi lty w alory ,  młocarnk*. kieraty, wialnió, 

jagielniki,  młyny, siewniki

p o l e c a :

F A B R Y K A

ł  Wł. Mencel ♦
J  w BIAŁEJ-CERKWI gub. kijów. X

1325—0— 6

Generalny Elektro  - B iograf
w sobotę 7-ge kwietnia, nowy program.

\ ive la France - dramat w hlzasie. Nieszczęście chodzi w parze dramat. 
Życie w Kairze — Litografia z automobilu. Chłodne prysznice. Teraźniejsi 
zlodzi-je. Rzym i Babilon— wałka dw'*ch śmiałków. Z dobrej woli do niewoli.

‘ 1 439— 1 — -1

P o l sk ie  T o w a r z y s t w o  G im n a s t y c z n e .
iś, d. 7-g0 

kwietnia 1907 r.im d. W I E C Z O R N I C A
dla członków i wprowadzonych gości.

(PROGRAM).
1 )wa. fortepiany, śpiew pana Bukowskiego, immdolini.ści w zwiększonym kom
plecie, kujawiaki p. Wilczkowskiego, deklainacya i pierwszy raz w Kijowie sa-

mogrąjący instrument. „Fonoia".
Ceny miejsc: od rh. l k. .10, do 25 k., dla gości o ;’>o lc. drożej. 1’oczątek o 

godz. 9-ej wiecz Szczegóły w pogromach. 'lu-t-4-f

Polskie Towarzystwo Gimnastyczne-
\V nicilzielę dnia s-go kwietnia dane będzie przedstawienie przez a malm ów

szt. dramat, kola rzemieślniczego l I lb-2-i

,,Na przekór* krotochwila w 1 ym akcie i 

„Majster i Czeladnikw komedya w Ił-cłi akiach.

Polski KEub „Ogniwo"
W sobotę dii. 7 b. m. w salonach klubu odbędzie się:

Zebranie towarzyskie
urozmaicone muzyką, śpiewem i deklamacyą, przy łaskawym współudziale: 

Rani Maryi C H M IELEW SK IE J (śpiew)
Pań Emilii KO SIŃSKIEJ (1-szy fortepian) i Kazimiery SZA lii \!L- 

W1CZ (2-gi fortepian)
Pani Katarzyny PESTZ Y \SK rE I (deklamitcya).

ł ‘oe ..slek o godzinki S i pół. wiiw/ore iii.

Polslis Towarzystwo Oświata.
W ui^dzicię. ó. 8-i»o (kwietnia- 1907 r. 

o o-oclz. (i i |)ÓL wiucz. 
sic w sali Polfekio^o Tcwarzystw a Ginma- 

słyczup^o na rzt“<*z „Oświaty"

d - r a  M a r y m
redaktora „Przewodnika Oświatowego',

na lenttd,:

..Frasa oświatowa pozasżolaa u tkycl i u bk " .
Biloty w cenie od 2 rb. do 25 kujj. nabywać można w sobotę do godz. 

6-ej w księgarni Jj. Idzikowskiego, Kreszczatik Nr 35, wieczorem zaś i w dzień 
odezym \> Tow. Cimnastycznem. 1438—2—1

I W  Każdy, kto chce
być dobrze odzianym z małym nakładem pieniędzy i życzy sobie wypła
cać latanii, n io ło i^ w o l' C i i l r i c  ti n i#  ^tizonowy z lepszych fabryk 
nioeh kupi l l l a i c i  y a i  ^ U K I C I I I i y  rosyjskich i zagranicznychtupt 
w składzie 

sukien Łukaszewicza, Kreszczatik, gmach 
du niski.

1437-..-ł I
Prorezna 25, m. 5. Przyjm. lekarze
spec od g. !)—9 w., knrac. plomb. złot. i 
platyno w., wyry w. zęb. bez bólu. Situcz. 

ztjby na zioc. bez podnieb. Płaca według faksy. Porad, i kur. 30 k. Zęby szt. od 1 rb.
1356—50—5

Lecznica dentystyczna
Lecz. deitt.. Kreszczatik 27, wprost 
Prorezucj. Przyjm. dokt. spec. od 9—9 w. 
Kuruc., plomby i usuw. bez bólu. Po
rada i kuracya [bfco kop., zęby sztuc/ 
od 1 rb. 1389---,,- -2

e  i  n  e
Kreszczatik 

Nr 10, 
tełef. 854

Th-twistłfirly z Poludniowo-Zachodniego 
kraju na wszystkie st.ac.ye środkowej 
Europy i do Ameryki po cenach 
umiarkowanych z gwarantewa- 
nemi sławkami fmchlowoini, przyj
muje Biuro międzynarodowych trans
portów O S K A R  W E IH E ,  kijowski 
przedstawiciel wszechświatowego zje

dnoczenia ekspedytorów.
1(145— S—7

ŚWIEŻY BORŹOM
otrzymała apteka

A. RUTKOWSKIEGO
Piać Dumski Nr 8, róg Michałowskiej i 

w składzie aptecznym
FundukEujowska Nr 42. I3«i lo i 

W najleoszym gatunku

BIELIZNA oiłstaiuiiLk, 
sakwojaże, naSfesery, kufry i drobne 
ski irz.tnc rzeczy w wielkim wyła u ze 

poleca

L .  R 0 T T E 2 M U K D
Wlikolajowska Nr !. róu Kreszczatika.

1361 2

K A L E N D A R Z .

7 |2cę So IkH ;; —- Ep ifan iu s/w  l i .  W .
« (§1 ) NćKi/.ii-ta — Pyonizego 11. W.
9 (22) PottjCdz. — Wary i Khefasowej.

10 (23) Wiórek—Ezecliiela Pr. M.
11 (21) Środa—l.eona V’ielk.
12 (25) pzwsrte): — Wiktora M.
15 (20) PiąUk — Siedmfd hol. M. P

Poi. Tow. Mit. Sztuki (kreszczatyk 41 m. 5'i) 
Kiuro otwarte w poniedziałki, czwartki i sol.oiy 
od r„ 6—8 wiecz.

Biblioteka miejska: od S do 8.
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 3.

Aisir|a ss Bałkanach.

Magazyn
Kwiatów

„Flora”
Mikołajowska Nr 3.

1395 LOG— 70

O l  W a r t a  R e s t a u r a c y a

„MONACO”
na Prorcznej Nr 17.

Kuchnia pod dozorem byłego szefa 
hotrdu Continental !. Z. Demian- 

czuka.
Podczas kolacyi koncert orlcicsiry 

smyczkowej. 1398

Agionom-akademik
z renomow. gosp., obecnie na posadzie, 
poszuk. od d l-go łipca 1907 r. zarzą
du dóbr na Rusi, Litwie lub w Króle
stw i*-. \VH:clmn. li-f. lub -Grł!; w*!>Pd. 
Sysifeliiiikfrl 1421-5-1

Od czbsti wojny rosyjs!g> j:ipońskiej 
rozpcczęlo sii; w Austryi jiowolne, ale 
skuteczne przesttwanre*frontu strategi
cznego z północy na południe. Auslrya 
nie czuje się już zagrożoną na półno
cnym froncie i ściąga wojska z Galicyi 
i północnych Węgier do Bośni i Her
cegowiny.

W  ostatnich dniach 80 pułk lwowski 
otrzyma] rozkaz wymarszu do dolnej 

jTifzn w Bośni. Zarządzenie to wywo- 
(iało zaniepokojenie we Lwowie i znów 
l>o.,awiły się pogłoski o blizkiej mobili- 
/.acyi i planach oku pacy i wilajetów w 
Macedonii i Albanii.

Uważamy t.e pogłoski za nieuzasa
dnione, jak wogóle mniemamy, że bez
pośrednio nie grozi jeszcze wybuch za
targu na Bałkanach.

Stwierdziwszy to, wyrazić jednak nale
ży obawę, że zagraniczna polityka Austro- 
Węgier zmuszoną być może" niebawem 
do bardzo energicznej postawy na Bał
kanach, tak wobec Włoch, roszczących 
sobie pretensyą do wschodniego wy
brzeża Adryatyku w Albanii, jak i wo- 
i>ec '1’nrc.yi, ociągającej się systematy
cznie od przeprowadzenia reform w Ma
cedonii. W gruncie rzeczy idzie tu o 
odwieczną walkę o wschodnie wybrzeże 
Adryatyku. Niegdyś prowadziła ją 
Rzpiita Wenecka, kiedy handel wenecki 
opanował hył morze Śródziemne: pro
wadził ją NeapoJ, prowadzili Hohenstau- 
fowie i dynast-yi Andegaweńska na 
Węgrzech, chcąc wyprzeć ltzplilą We
necką z morza Śródziemnego. W  tych 
wmlkach za w san szło o to, ażeby zapo- 
biedz, by jedno mocarstwm obydwa 
brzegi Adryatyckie miało w swem pa
nowaniu. Stanowisko mocarstwowe 
Wenecyi i jej światowy handel naka
zywały* jej tTkrzynianie wpływu w Da1- 
macyi i Albanii. Brawem dziedzictwa 
dążenie to przeszło z Rzplitej Weneckiej 
na Zjednoczone Królestwo Włoskie. 
Dziś ono staje się wykonawcą progra
mu weneckiego, ale" tak samo, .jak 
Włochom zależy na zdobyciu Wscho
dniego wybrzeża Adryi, tak samo Au- 
strya musi czuwać, żeby na tym brze
gu nie osiadł jej współzawodnik poli
tyczny i ekonomiczny i żeby przez 
zlobyi-ie porln Y  a Inna nie zamkną! 

■ morza Adryatyekiego dla handlu Ati-

!stryacui>-h portów w 'iryeście i łtjece 
jtFinnrG. Byłoby to bowiem podcięcie 
głównej arreryi handlowej i niet.ylko 
:niszczenic ausLrynckmgo handlu świa
towego. ab eo goi sza uzależnienie Au- 
stryi od Niemipc, gdyż cały handel 
morski musiałby prze.jsi jirzez port nad 
Labą w Osiekn, Aussig, do llanrUnrga 
i tym sposoliem Ausirya stałaby się 
niet.ylko politycznie, ale i ekonomicznie 
wasalem państwa niemieckiego. Ya- 
b*na na wschodnim wybrzeżu Adrya- 
ryku, w spaniały port. albański, ndgący 
pomieścić największą VU»tę wojenną, 

'oddaloną je s t  tylktt o 75 kilometrów 
od włoskiego portu Lrindisi. a opano
wanie otęydwn jtmt.iw Brindtsń i Yaln- 
na |'rzez jiMlnu mocarstwo znnczyłolły 
zamknięcie Adryatyku, któroby się sta
ło naprawdę „mutr. ckmsmn“ i wyłą
cznic morzem włoskiem. To co włoska 
„Lega Nas ale" lakonicznie nasywa 
.,mare no*tnn/r'.

Ukazuje się z tego, że Albania staje 
się obecnie kluczem srtuac.yi polity
cznej. Wszystkie obecne usiłowania 
dyplomacyi włoskiej: podróż króla W i
ktorii Emanuela do Aten, toasty w l ‘i- 
rensie. wysuwanie sprawy wielkiej Ser
bii, reformy Macedońskie — wszystko 
to zmierza do rozszerzenia wpływu 
Włoch na Albanię.

Wobec tego diii Au uryi narzuca się 
z koniecznością negatywna polityka 
niedopuszczania Włoch do Albanii i 
pozytywne zadanie otworzenia solne 
woitwj drogi przez Macedonię do Balo
nik, najpiękniejszego portu na morzu 
Egejskim. Do tego celu zmierza An- 
strya konsekwentnie od pokoju Berliń
skiego, na którym udało się polityce 
Andrassy ego zdobyć mandat europej
ski w Tiircyi przez okupacyę. Bośni i 
Hercegowiny aż do, będącej na ukoń
czeniu, kolei, łączącej Wiedeń-Hnda- 
peszt-Serąjewo z portem Balonik nad 
morzem Egąiskiem. Wschodnia kolej 
bośniacka doprowadzoną już jest aż do 
granicy Sandzaku Nowobazarskiego. 
skąd już w bardzo blizkim czasie po
łączoną zostanie z Mitrowieą. a kolej 
żeiazna 7. Murowley do Salonik dawno 
już jest wykończoną. Pierwszy pocąg 
kolei żelaznych, który przejdzie po linii 
Serajewo-Mitrowiea-Saloniki będzie eko
nomicznym podbojem Macedonii i siwo 
rzy fakt polityczny, w którego obronie 
przed jakimkolwiek zamachem Auslrya 
bedzie musiała wysłać pułki, skoncen
trowano <>bnciiie w Bośni.

W ywieranb1 e k < ■ n o m i e z n <‘go wpływu 
wzdłuż caiej doliny Wardarn jest. cełem 
polityki ekonomicznej Austro - Węgier, 
a neturtilną jej konsol;weneya. bodzie 
rozszerzenie handlu misiryaekiego nad 
morzem Ege.i -kiem.

Jak dalece polityka ta jesf żywotni; 
sprawą dla Austro-Węgier, o lem prze- 
konać się można z argtimeniaeyi. za 
wartej w niedawno ogłoszonej książce, 
pod tytułem: „Macedonia i rozwiązana 
jej [u-oblematir napisanej przez pana 
•I. G. 1'etrowica, szefa biura prasowego 
serbskiego ministerstwa spraw zagra- 
nicjęuych, a więo pisarza z pewnością 
nicupizcdzonego rta korzyść Austryi. 
Petrowic pisze: „tak samo, jak Kosya 
na morzu Marmora. ma Ausirya na mo
rzu Egąjskiem int< ćtisa ż.\ wotno swej 
polityki ekonomicznej. Państwo, liczą
ce 5o milionów ludności, zinuszune je s t  
otworzyć źródła zarobkowania dla na
dmiaru swej ludności i musi dbać o dro
gi zbytu dla swego przemysłu.

Stąd powstaje dążeńie na wschód 
i rta południe i potrzeba otwarcia por
tu na morzu Egmskiem. Przemysł nu 
stryacki wypierany jest stale z targów 
w Lewancie, a wąż.kie wybrzeże ii ;;!- 
morskie nad Adryat;, kiem nie może 
wystarczyć dla rozwinięcia handlu mi- 
stryacko-wę.gierskiugo. -lak długo zaś 
wielki kraj, lezący po obu brzegach 
Wardarn iuł granicy austryackiej w 
Bośnii aż do Salonik, znajduje się u 
ciągłym stanie wrzenia nawpół zdzi
czałych i wzajemnie nu siebie pod- 
szczuwanych szczepów, jak długo tu
reckie panowanie wytwarzać będzie 
anarchię na Bał karne, ą bułgarskie i 
albańskie bandy niszczyć będą kraj 
który mógł być doskonale zagospoda
rowany,— tak długo o uregulowanym 
obrocie handlowym na Bałkanach me 
może być mowy, a stan ten sam w 
solne wytwarza wielką szkodę intere
som ekonomicz.nytn Austryi". Tak są
dzi serbski ekonomista <» stanowisku 
Austryi w Macedonii. Ze stan u wist;a 
za.ś austryackiego potrzeba /.dobywania 
nowych cPóg zbytu dla przemystu au- 
stryaekiego staje się z każdym' rolaieuł 
bardziej palącą kwestyą.

Wielkie państwft światowe podzieliły 
już pomiędzy sobą całą ziemię i posta
rały się o to, ż"by nadprodukeya prze
mysłowa znajdowała ujście w koloniach 
zaumrskichtdkt Austryi ta d rga polityki 
kolonialnej jest wykluczona. W  grani
cach własnych nie j-st, w stanie zmie
ścić A ust ryn twej ;.ro*-!okcyi przmnysi.*- 
wej, ;i w iiueresie społecznym musi się

s larać u pracę d ia swej ludn ie #i i mu
si z.-i)>obiegać tworzeniu się prnłetnrya- 
*u. Btad w yn ika  w cale n i*  dążenie 
do te ry to rya lne j ekspansyi na B a łk a 
nach. lecz konieczność szukania no
wych <J] óg zbytu dla swego p rzem y in, 
rozszerzenia swej handlowej iuprirm t- 
cy i na tej części Jła łkattów , która .jesz
cze /ostała niezajeta, a le-ży vr naj- 
bliższom sąsiedztwie m onarch ii: dlatego 
szukać m usi A u s trya  w starej S*rbt1, 
Macedonii i A lb a n ii. w k ra ja ch , zamie
szkanych przez, mieszanin*: ludności, zło
żonej z Serbów, Bu łga rów . A!bańezv- 
ków, Greków i Kucaw alaehów , podsta
wy dla roz.woju sw*-] fo lity k i ekotio- 
imczne.j.

Od przesz,!** ćwier*- w ieku zarządza 
Austrya, z ram ien ia  Eu ropy, w Bośni 
i Hercegow inie. Rc/uiiat* pracy k u l
turalnej A u s try i w Ly.-h prow incyach 
osmańskiego państwa są *li,t k.iżdego 
nieiiprzed/oiiego sposlrzcg.icza w idocz
ne. nawet A ng licy  ci na.jum iejęlnicjsi 
kolomzatorowde św iata  przyznają, że 
adm in istracya anstryacka w tyoii kra
ja ch  jest bez zarzutu. T ym  sposobom 
złożyła A n strya  dowod. •/.'-* potraf* roz- 
w iązfłt w ie lk i problem at bałkańsk i i na 
tym  opiera s ię  p retensja  anstryacka 
do w p ływ u  ekonomicznego w-Macedonii 
i A lban ii, do p r o w a d z e n i a g o  co Fran- 
c-tizi nazyw ają I ‘<:n r tn ilin n  jn u ijią H e
na Ba łkanach . vt‘ L.

Bratobójcze walki 
w Łodzi.

Rozpasały się. namiętności w Lodzi 
Ohydne mordy partyjne przybierają co
raz szersze rozmiary i przewidzieć ich 
kolicu nie możrta, albowiem podejmo
wane usiłowania w celu przytłumienia 
pożaru, żadnego dotąd rezultatu O i - 
gnąć nie potrafiły.

Od stycznia 1>. r. do czasów ostatnich 
wtuRdowcy, rozbroiwszy swoją bojówkę, 
w walce .udziału nie przyjmowali, mor- 
dy odbyvvały się między rozmaiteini 
łrakeyumi socyalistycznemi, oraz przy 
tępieniu bandytów.

Ou Wielkieiimcy postać rzeczy się 
zmieniła. Wjybucbnęła walka między 
katolikami r marjuwitami, z których 
ostatni oddali się pod opiekę socjali
stów i wtedy to rozpoczął się cały sze
reg aktów gwałtu, skierowany głównie 
przeciwko -sklepom w spółdzielczym, 
klure były prz* ważni ■ .i/iełem Narodo
wego Związku Robotniczego.

„Trzyjcie przychylnie pisze kore
spondent. „Gońca"— u kolach robotni
ków narodowych sklepy erspółdeicle/e
odraz.u „ chwilą powstania wywołały 
zaciętą niechęć, a r.awrct nienawiść w 
innych kołach. Prawowierni socyaliści. 
nawa t nmiarkuwanj ch *ideicni, potępia
li tę̂  iiitprozę, jak** przeszkodę dia sze- 
rzeniti się zasad socyałizmu, ojiartą na 
pod.stswach burżuazyjnych. Mniej świa
dome leoryi socyałizmu naukowego, 
ale za to więcej roznamiętnione rzesze, 
hołdujące przekonaniom niby socjali
stycznego kosmopołityzmu, wrogo pa
trzyły na sklepy wspóidziełcze już dla
tego, żc były one dziełem znienawidzo
nymi narodowców".

Przeciwko (ym właśnie instytucjom 
skierowały się pierwsze ataki bojówek 
socy eliptyczny ch. połączone z, użeciem 
bomb i rewolwer,Iw.

Organizacye socyalistyczne temu 
wprawdzie przeczą, składając winę na 
bandytów, ponieważ jednak ich „bo
jówki" \i ostatnich czasach nader czę
sto wyłamywały się z pod karności 
partyjnej i działały na własną rękę, 
o tyo zaprzeczenie, może nawet i słu
szne, nie zyskiwało wGrćd narodowców 
wiary i co. za tern idzie, rozgoryczenie 
wciąż rosło i namiętności się zaogniały.

O dalszym przebiegi, tej spraw j  smu
tnej i dla interesów naszych narodo
wych i społecznych tak szkodliwej, 
znajdujemy na tępujące sż.czegóły i w y
jaśnienia w „Gazecie Polskiej":

„ZwycięGwo narodowców przy wy
borach doprow adziło ich (socjalistów) do 
wściekłości. Pomimo istnienia przez kil
ka miesięcy lokautu w n aj większy ch iA- 
brykach łódzkie-h. nie udaio im się wy
wołać zaburzeń, robotnicy nie dali się 
sprowokować, chociaż nie szczędzono 
żadnych po temu środków. Bo nie u- 
duła się nawet zbrodnicza kombinac-ya, 
polegająca na tom, że napad-imi na 
żołnierzy wywołano ze strony wojska 
barbarzyńskie represje, które jednak 
ludności nie sprowokowały.

Postanowiono więc chwycić się *>-Ta
le ozu ego środka, steroryzować prz.-ci- 
w. ików i w ten sposób wywołać wrze
nie.

iś* napadach na sklepy, nastąpiły na
pady na wybitnych przmLtawiciefi Na- 
iod"W* g(, Związku Robotniczego, w do
datku na ludzi, oddanych przeważnie 
pracy kulturalnej. Zamordowano Po
bliskiego i M!k*Mnj eryka, wybitnych
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pracowników ruchu narodowego. Te 
morderstwa i zbójeckie napady wywo
łać musiały oburzenie i odwet. Od 6-go 
b. m. narodowcy, uzbrojeni uanowo, 
stanęli do walki, w której dotychczas 
padło już kilkadziesiąt osób. Odwet był 
straszny dla soeyalistów, do ubiegłej 
soboty padło ich trzj razy więcej, niż 
narodowców.

Walka dotychczas nie ustała i zape
wne rychło nie ustanie obrachunek 
krwawy. Ludzie, znający stosunki 
miejscowe, tracą nadzieję, żeby udało 
się; nadchodzącą burzę zażegnać. Prze
ciwnie, zachodzi obawa, żeby dzień l 
paja, który socyaliści chcą uroczyście ob- 
cnodzić, nie doprowadził do walk maso
wych, narodowcy bowiem stanowczo 
uświadczyli, że w tym dniu staną do 
roboty i zażądają od zarządów fabryk 
należnej im płacy, gdyby z A\’ oli  tych 
zarządów praca została zawieszona.

Ustala się w opinii okropne zaiste 
przekonanie, że dalsze walki są nieu
niknione, że niema środka na i cli prze
rwanie lub bodaj doprowadzenie do 
chwilowego zawieszenia broni. To się 
musiało tak skończyć—mówią sami ro
botnicy, i nikt nic na to me poradzi. 
Żywioły socjalistyczne nie słuchają ko
mendy swoich partyi, w obozie naro
dowym. panuje dotychczas większa kar
ność. aie i tam kierownicy nie mogą 
iść przeciw woli podnieconego i obu
rzonego na socjalistów ogółu".

-Jak widzimy, horoskopy co do naj
bliższej przyszłości sił poprostu stra
szne. ‘ .ieopatrzna, nie licząca się z ni- 
ezem— nawet z dobrem pmlelaryatu— 
działalność socjalistów doprowadziła 
wreszcie do katastrofy, dla kraju w wy
sokim stopniu szkodliwej, lecz i dla 
soiyalizmu niebezpiecznej.

Ani godziny końca, ani jogu chara- 
k teru przewidzieć obecnie nie można.

Listy z Anglii.
iOil wiatdego korespondenta „ Dziennika 

Kiyamsfeeao").
D . ] ' !  M tńetnia.

Długoletnia tradycja politycznego ży
cia, istniejący od wieków ustrój parla
mentarny, oparły na szerokim systemie 
samorządu miejscowego, a co za tem 
idzie, czynny udział społeczeństwa za
równo w prawodawstwie i administra
cji, nadały systemow i politycznego my
ślenia i działania społeczeństwa angiel
skiego pewne charakterystyczne cechy 
i znamiona.

Jednym z najbardziej charakterysty
cznych rysów jest bez.wąipienia niesły
chany realizm polityczny, ścisłe dosto
sowywania metod działania do szczegól
ny cli warunków terytoryum, unikanie 
apriorystycznego rozstrzygania kwestyi 
politycznych z punktu widzenia ;ej lub 
owTej doktryny. Zrozumiano tu dobrze 
ię prawrdę, * do której powoli tylko do
chodzą narody, stawiające dopiero 
pierwsze kroki na polu politycznem, 
że wartkiego potoku życia społecznego 
nie da się wtłoczyć przemocą w ciasne, 
bezduszne ramy prawodawczych prze
pisów i postanowień, że niezbędnym 
warunkiem pomyślnego rozwoju kraju 
jest możliwie dokładne dostosowanie 
form prawnopolitycznych do jego szcze
gólnych warunków, do potrzeb, wymagań 
i psychiki zamieszkującej go ludności.

Doświadczenie polityczne odebrało 
Anglikom wiarę w cudotwórczą moc 
„opartych na podstawach naukowych" 
leoryi i teoryjek o uszczęśliwianiu spo
łeczeństw za pomocą programów, któ
re mają być odpowiednie i zbawcze dla 
wszystkich narodów, zamieszkałych na 
powierzchni kuli ziemskiej. Pierwsza 
zasada o nauce polityki w Anglii jest 
la, że w polityce niema miejsca dla 
oderwanych doktryn. Zrodzony w imię 
takiej doktryny zeszłoroczny „jedynie 
demokratyezny. słuszny i sprawiedliwy “ 
projekt agrarny w Dumie państwowej w 
Petersburgu, przeprowadzający jedno
litą reformę stosunków roinycn od A- 
uiuru aż po Wisłę, spotykał się z u- 
wielbieniem radykalnych żywiołów opo
zycyjnych nietylko w Rosyi, lecz i na 
ziemiach polskich. Gdyby w parlamen
cie londyńskim znalazł się odważny 
poseł, któryby wystąpił z podobnym 
projektem urządzenia stosunków rolni
czych w państwie angielskiem według 
jednolitego szablonu, to niewątpliwie 
zakończyłby na tem swą karyerę poli
tyczną.

Tajemnica angielskiej polityki kolo
nialnej polega właśnie na tej szczegól
nej umiejętności dostosowywania formy 
rządów do właściwości odrębnych kra
jów. Charakterystycznym przykładem 
stosowania tej zasady jest zestawienie 
zachowania się politycznej opinii Anglii 
wobec organizacyi ustroju politycznego 
Transwaalu i Egiptu.

Pierwszy z tych krajów niedawno 
dopiero po długiej i uporczywej walce 
wcielony został do imperyuni brytań- 
skiego. Kilka lat zaledwie minęło od 
chwili, gdy armia angielska na polach 
bitew ścierała się z oddziałami bronią
cych swej niepodległości Burówą gdy 
obie strony toczyły ze sobą bój zażarty. 
Wspomnienia tych walk są świeże i 
niezatarte, nie znikły bodaj jeszcze śla
dy krwi przelanej, więc zdawaćby się 
powinno, że mowy być nie może o syra- 
patyi pomiędzy obu narodami, że An
glicy nie mogą dowierzać lojalności 
tylko co pokonanych przeciwników', 
'tymczasem jednak rząd angielski, ro
zumiejąc, że rządy krajem wbrew woli 
mieszkańców' muszą zawsze wydać nie
szczęśliwy rezultat. Wiedząc, że w kra
ju jest dosyć żywiołów odpowiednio 
przygotowanych do samodzielnego za
rządzania sprawami swej ojczyzny, na
daje kolonii Transwaalskiej autonomię 
rownifeż obszerną, jak ta, jaką posiada
ją  inne kolonie; a opinia publiczna An
g lii w  ogromnej większości aprobuje 
postępowanie rządu. W  sejmie trans- 
watfekim zasiadają więc dziś w wię
kszości niedawno pokonani Burzy, a na 
czele rządu stoi ten sam człowiek, któ
ry przed paru laty zaledwie był wo
dzem walczącego z Anglią narodu, a 
teraz, obejmując stanowisko premiera, 
mowm. pełną lojalizmu wobec Anglii,

dał najbardziej może przekonywujący 
dowód, że najpewniejszym i najtrwal
szym sposobem utrwalenia jedności pań
stwowej jest nadanie składowym czę
ściom ustroju, dającego im zupełną 
możność swobodnego, niczem nieskrę
powanego rozwoju.

Gdy jednak przed kilku tygodniami 
zgromadzenie narodowe Egiptu zażąda
ło dla tego kraju ustroju parlamentar
nego, opinia publiczna w Anglii w y
stąpiła bardzo ostro przeciwko temu 
postulatowi nacjonalizmu egipskiego, 
a wielkorządca Egiptu, lord Croiner, o- 
puszczający obecnie to stanowisko, w y
powiedział te same poglądy w świeżo 
ogłoszonym obszernym dorocznym ra
porcie. Zarówno jednak w raporcie, jak 
i w głosacli prasy nie znajdiyemy je
dnak tych tak popularnych gdzieindziej 
argumentów, że względna samodziel
ność Egiptu może. być niebezpieczna 
dla całości państwa, dla interesów na
rodu angielskiego; punktem wyjścia w 
dyskusji jest interes danego kraju. 
ITzed okupacyą angielską Egipt znaj
dował się w stanie zupełnego rozstroju 
i upadku. Stosunki ekonomiczne były 
opłakane, finanse zdezorganizowane, 
administracja ograniczona i niedołężna, 
polieya i sądownictwo przekupne i zde
moralizowane —  pod rządami angiel
skimi finanse zostały doprowadzone 
do równowagi, podniósł się dobrobyt 
ludności, ulepszono administrację, za
prowadzono wymiar sprawiedliwości, 
zorganizowano służbę bezpieczeństwa 
publicznego. Według opinii Anglików 
zaprowadzenie w  Egipcie ustroju par
lamentarnego na wzór europejski, wo
bec niezdolności ludności miejscowej 
do rządów, powstrzymałoby rozwój kra
ju, zniszczyłoby w  krótkim czasie 
wszystkie dodatnie rezultaty poprze
dniej epoki, wtrąciłoby kraj na nowo 
w odmęt anarchii i rozkładu.

Anglicy nie wierzą ani w szczerość, 
ani w żywotność i siły twórcze nacjo
nalizmu egipskiego, W  raporcie swym 
lord Cromer zwraca uwagę na to, że 
ruch ten jest istotnie zjawiskiem bar
dzo ciekawem u narodu, który od cza
sów' Faraonów aż do dnia dzisiejszego 
nigdy nic rządził się sam, lecz zawsze 
był rządzonym przez obcych. Ale ta 
szczególna przeszłość, zupełne odsunię
cie narodu od udziału w rządach jest 
czynnikiem, uniemożliwiającym nadanie 
przedstawicielom tegoż narodu całko
witej pełni władzy, zaprowadzenie u- 
stroju parlamentarnego, Anglicy nie 
wierzą również w szczerość żądania 
parlamentaryzmu.

„Ani samorząd, ani rządy reprezen
tacyjne —  mówi jeden z poważnych 
tygodników w doskonale napisanym 
artykule — nie mieści się wc wscho
dniej koncepcji dobrego rządu. W scho
dnie, a zwłaszcza mahometańskie spo
łeczeństwa nie wytworzyły nigdy nic 
takiego, coby mogło być uważane za 
zarodek demokratycznych, reprezenta
cyjnych instytucyi. \V pewnem zna
czeniu Wschód jest demokratycznym, 
ale demokratyzm ten jest zupełnie ró
żny od dcmokratyzmu Zachodu. Ludy 
oryentalne w istocie rzeczy i dzisiaj, 
podobnie jak  za czasów Harun-al-Ra- 
szyda, widzą ideał rządu w oświeconym 
despotyzmie; panujący posiada nieogra
niczoną władzę, ale nie używa jej dla 
swoich osobistych celów —  jest 011 oj
cem narodu, narzędziem w ręku Wszech
m o cn e j" .

Forma rządów powinna dawać kra
jowi możność najbardziej swobodnego, 
pomyślnego rozwoju. W  imię tej za
sady Anglia -łaje Transwaalowi auto
nomię i odmawia jej mieszkańcom 
Egiptu. Alfa.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Koniec lokautu środowy „Kury er 
Warszau ski" pisze;

„Telefonują nam z Łodzi, że dziś na
deszła z Berlina odpowiedź w sprawie 
strajku mularskiego treści następu
jącej:

„Zawiadomić robotników, że warun
ków nie zmienimy. Tylko potrzebną 
ilość mularzy i cieśli przyjąć na jedną 
zmianę. W  przeciwnym razie remont 
przerwać.

Poznański".
Jednocześnie okazało się, iż zamiast 

•es, potrzeba będzie do remontu 48 mu
larzy.

(idy depeszę odczytano robotnikom, ci 
zaniechali dalszego oporu i zaraz, dziś 
o godz. l-ej po południu, stanęło do 
pracy 48 mularzy i cieśli oraz 60 po
mocników.

Również dziś stanęło na swych po
sterunkach 36 strażaków, jutro zaś 
uruchomiona będzie kolejka podjazdo
wa z kolei kaliskiej do fabryki.

f abryka pójdzie w ruch za dwa ty
godnie.

Lokaut można uważać za ukończony*1.

Litwa.
„Oświata11 w Wilnie. W  ubiegłą nie

dzielę w Giełdzie Pracy odlbył się trze
ci odczyt urządzony prze/. Tow. „0- 
świata1'. Mówił dr Zahorski „O W iln ie11. 
Pielegent dał niezmiernie zajmujący i 
barwny obraz wieku zniszczenia, jakie
mu uległo W ilno  wskutek wojen, po
żarów i morowego powietrza w M III 
wieku. Z powodu złej akustyki w lo
kalu Giełdy Pracy, następne odczyty 
będą się odbywały w  sali „Tow. Opie
ki nad dziećmi11 Mała-Pohulanka nr 8. 
Odczyt dra Dembowskiego: „O skórze 
ludzk.ej, je j budowie i zadaniach", zo
stał odłożony na przewodnią niedzielę 
d. 29 b. ni. (12 maja).

Pińsk Korespondent „Dziennika W il.“ , 
pisze z Pińska. D. I-go kwietnia,pod
czas nieszporów ludność, napełniająca 
kościół, była przerażona zjawieniem się 
policyi i żanuaimeryi. Okazało się, że 
na podwórzu kościelnenf znaleziono 
zwitek proklamacji i pieczęć z napisem 
rosyjskim „P ińska organizacya ucznio
wska partyi socyalno - rewolucyjnej". 
Natychmiast dokonano' rewizyi w mie
szkaniu p. A, w domu kościelnym i w

pokoju, zamieszkałym przez ucznia p. 
K. Zabrano nielegalnych wydawnictw 
około 40 egzemplarzy. Przy badaniu 
cmentarza zauważono, że do kraty o- 
kiennej w  lochach podkoscielnych przy
wiązany jest szpagat. Po zbadaniu o- 
k p i ło  się, że do tego szpagatu przy
wiązane były 14 broszur nielegalnycn, 
bilety członkowskie niezapełnione, z 
których polieya dowiedziała się, żc 20 
biletów wydano członkom, a pozostało 
do zapisania jeszcze 40 egzemplarzy i 
masa proklamacji organizacyi s.-r. u- 
czniowskiej.

Za kordonem.
Ceny na ziemię w Poznańskiem. Ko-

misya kolonizacyjna podniosła, jak  
wiadomo, niesłychanie ceny ziemi w 
zaborze pruskim. Korzystają z tej pod
wyżki przedewszystkicm właściciele 
Niemcy, którzy swoje majątki sprzeda
ją  i dla tego są przeciwni wszelkim 
projektom przymusowego wywłaszcza
nia Polaków.

W  ciągu lat dwudziestu wzrost cen 
tak sie przedstawia.

Za hektar płacono marek:
Rok Poznańskie Prusy Zachodnie

1886 GOI 523
1890 702 492
1895 548 609
1900 81L 821
1905 1238 1004

Zwłaszcza w ostatniem dziesięciole
ciu ceny ziemi szybko poszły w górę. 
Przy takich cenach ziemi komisya ko
lonizacyjna nic łatwo znajdzie na nią 
nabywców i będzie musiała chyba od
dawać im na własność parcele ze zna
czną stratą. Rzecz jasna, że i kredyty, 
przyznane komisyi, muszą się w kró
tszym, niż przewidywano, czasie wy
czerpać.

Naturalnie, żc to nieodpowiadające 
wzrostowi dochodów podniesienie się 
cen utrudnia również działalność in
stytucji parcelacyjnych polskich.

Z prasy polskiej.
- % ) -

Do „Kuryera Poznańskiego11 no dosta
li o następującą deklarację:

Poznań, dnia 12-go kwietnia.
Wobec niebezpieczeństwa, grożącego mają

tkom hrabianki Konstancy: Mielźyńskiej, spotę
gowanego jeszcze przez kupno Drzązgowa nie 
dające się pod względem linansowym niczem wy
tłumaczyć*, my niżej podpisani, upoważnieni przez 
grono obywateli, udaliśmy się do hrabianki Kon
stancy! Mielźyńskiej, przedstawiając całą grozę 
położenia i prosząc, aby nie obdarzała nadal do- 
tyebc/asowem a bezgraniczucm zaufaniem pleni
potenta swego, który własną wieś sprzedał był 
kolonizacji.

Perswazje i prośby nasze nie odniosły ża
dnego skutku, gdyż hrabianka Mielżynska nie 
zgodziła się nawet na cofnięcie plenipotencji 
choćby tylko co do sprzedaży majątków ziem
skich.

Wobec togo wina za możliwe następstwa o- 
becnych rządów Iw dobrach hrabianki Konstancy i 
Mielźyńskiej spada tylko na właścicielkę, a nie 
na obywatelstwo wielkopolskie, które przestrze
ga i ollarowalo gotowość swą do niesienia wszel
kiej pomocy.

Zastrzegamy sobie zabranie jeszcze głosu w 
iej sprawie.

Marceli ŻóHomski
Tadrus. ■Jackowski, Stanisław LącL.

Z powodu tego pisze „Kuryer Po
znański":

Za podjętą akcyę w celu zapobieżenia kata- 
slrolie, grożącej Siedlcowi, należy się wszystkim 
trzem obywatelom szczero uznanie i prawdziwa 
wdzięczność społeczeństwa. W  dziedzinie fryrnar- 
ki ziemia dzieją się u nas obecnie rzeczy tak 
niesłychane, tak podstępne, obliczone na zasko
czenie opinii, na wywiedzcuie jej w polo, że spo
łeczeństwo nic może czokać, aż burza się roz
wichrzy i gromy weń walić poczną, lecz zawcza
su bronić się musi przed klęskami, przed intry
gami. Wszakże smutnego naszego położenia smu
tny dowód żywo stoi nam przed oczyma: frymai- 
stwo p. Różyckiego, który zatracił dla nas Ja- 
kóbkowo i Zaiaczkowo przy pomocy 2yda ltziga. 
A. przemóż społeczeństwu szumno* niedawno o- 
irzymała cprzyrzeczcnics, że Itzigowi wolno par
celować jedynie między gospodarzy polskich.

Co dotyczy 8iedlca, niema, oczywiście, zupeł
nie ścisłych dowodów na to, żc majątek ton 
dziś czy jutro dostanie s ię  w ręce Kolonizacyi. 
Gdyby takio konkretne dowody istniały, wszelk' 
glos przestrogi byłby już spóźniony. A my po- 
nowuio podkreślamy, że na prasie spoczywa na
rodowy obowiązek alarmowania opinii publiczucj 
zawczasu.

Stan gospodarczy i iinaMfiwy w majątku hra
bianki Korstancyi Mielźyńskiej jest tego rodzaju, 
że ktokolwiek dba o nasz stan posiadania, z pra
wdziwym lękiem patrzy w przyszłość Siedlca. 
A tu ńa dobitek zlogo, hrabianka Mielżyńska na
bywa Drzązgowo. Racyonainych motywow gospo- 
darczo-iluansowych — jak słusznie zaznacza po
wyższa deklaracja — nikt w kupnie tym dopa
trzeć sio nie może. Jedni mówią o działaniu 
Siedlca n*„ przekór Iwuu, i mii o zupełnie odmien
nych pobudkach. A wszechpotężnym paucm sy- 
tuaeyi, posiadającym generalną plenipotencję i 
generalne zaufanio hrabianki, jest — koloniza- 
i or.

Na Jamach pisma naszego podnosi jeden z 
obywateli ziemskich głos przestrogi, — a plenipo- 
tent-kolonizator odpowiada jeszcze szumuiejszym, 
niż ongi p. Różycki, protestem pełnym oburzenia. 
Trzech powszechnie znanych, wybitnych obywa
teli ziemskich udaje się z poważuem przedsta
wieniem do hrabianki, — a odpowiedź wypada 
stanowczo odmownie. . . . .

Takie sytuacye, to najsłabsze i najboleśniej
sze strony naszego życia narodowego.

W  kwestyi projektu autonomii Kró
lestwa Polskiego tak pisze korespon
dent petersburski „Kuryera Warszaw
skiego11:

Już w r. z. Koło Polskio z pierwszej Dumy 
przez kilka tygfldni pracowało nad statutem au
tonomicznym.* Materyałem, branym wówczas w ra
chubę, były przedewszystkiem zasadnicze podsta
wy granic autonomii, uh żono w lecio 1905 r. w 
Warszawie tączuie przez przedstawicieli istnieją
cego wtedy Związku pracy narodowej, stronni
ctwa domokratyeżno - narodowego i Związku po- 
stępowo-demokratycznogo i zakomunikowana po
ufnie głównym rosyjskim działaczom zjazdów ziem
skich i miejskich. Podstawy te były wówczas uję
te w 7 punktów i stały sie. dla Rosyan zasadni
czym materyałem ich narad nad sprawą autono
mii Królestwa na ąjeździe wrześniowym 1905 r. 
w Moskwie, odbytym jeszcze bez urzędowego u- 
działu przedstawicieli Królestwa. Dopiero gdy na 
tym zjeździo uchwalono zasadę autonomii, zre
sztą bez ścisłego ustalenia jej zakresu, wtedy 
tylko przedstawiciele polskich stronnictw polity
cznych, zgodnie z poprzedniem swern zastrzeże
niem, wzięli udział w zjeździć moskiewskim w 
listopadzie 1905 r.

Zjazd listooadowy. uchwalą swą z d. 26-go 
listopada, ponowił dećyzyę ogólną cc do uznania 
autonomii Królestwa, nie roztrząsając treści i 
zakresu sprawy, ale na żądanie Polaków włącza
jąc ją do programu politycznego, przedstawione
go wówczas przez ąjazd rządowi, zarazom zaś 
włączył autonomię Poiski do szeregu spraw pil
nych.

Przypomnieć należy przy sposobności, że u-
J;;rir.y.iłs w tym rzrwfo ;:.mm rtft l-.nsiyUiotj-

no-uemokratyczne Gkadecb) -prawę autonomii 
Królestwa włączyło do swego programu.

Ta więc punkty zasadnicze stały sie już w 
zeszłorocznych pracach Koła polskiego niejako 
osią rozpraw i uchwał, punktem wyjścia szczegó
łowego projektu ustawodawczego.

Prócz tego Koło z pierwszej Dumy. jako ma- 
tcryał do prac swoich, rozpoznawało wszystkie 
luźno szkice i projekty autonomii, jakie wówczas 
istniały.

W  roku obecnym utworzyła nasza roprezenta- 
cya poselska specyalną komisyę, mającą na celu 
wypracowanio statutu autonomicznego i ustaw 
samorządnych. Do komisyi tej weszli tym razom, 
obok przedstawicieli Koła polskiego, także przed
stawiciele Koła posłów polskich z Litwy i Rusi. 
Komisya zaraz na pierwszem swem posiedzeniu 
wybrała dla sprawy autonomii podkomisję, złożo
ną z posłów Konica, Nowodworskiego i Śteckie- 
go, dając jej dyrektywę, aby przy opracowywaniu 
projektu statutu wzięła* za podstawo zeszłoroczny 
projekt Kola polskiego. Tak wiec ani projekt 
P. P. P., ani P. D. nie jest podstawą obecnego 
statutu autonomicznego, lecz tylko zeszłoroczny, 
bardzo daleko już posunięty szkic Kola.

Podkomisja auWńomifflia skończyła swą pra
cę w dn. 21'marca r. b.. po«om projekt rozpo
znawano na trzech pełnych posiedzeniach komi
syi i po wprowadzeniu dalszych zmian, rozdano 
go wszystkim posłom polskim. Czytanie projektu 
odbyło się naprzód w Kole polskiem z Królestwa, 
obecnie zaś obradują nad nim oba połączone i\o- 
ła polskie. Sądzić należy, że przed upływem bie
żącego tygodnia obrady kół będą ukończone i 
statut w ostatecznej formie bodzie przyjęty. Do
dam jeszcze że w ostateczncm ustaleniu staiutu 
mają wziąć udział także posłowie polscy Rady 
państwa.

Głos  wolny.
Rubryka ta, otwarta dla wszy- 

sikich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogól 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera
nia się różnych poglądów i o- 
pinii.

l!cdal'oja.

„Wyzwalająca się kobieta".
Kwestya kooieca idzie ku nam oto

czona nimbem wiecowych wykrzykow, 
wulkanicznych erupcyi anglosaskiego 
sangwiniztnu, gwarnych rajeowań po 
rynkach helsingforskich, groźnych po
mruków, chronicznie przeznaczanych 
dla analfabetów, polilyczno-reformator- 
skich broszur i rozpraw— aż szerokim 
wezbrawszy strumieniom, staje sic pa
stwą i wdzięcznym tematem dla inte
ligentnych roztrząsań podlotków. Jeśli 
jednak ruchowi temu będziemy stale 
wtórować li tylko absolutnie pogardli- 
wem, acz pogodnem wzruszaniem ra
mion, to będzie to zapewne wyrazem 
kulturalnej nonszalancji naszej, ale za
razem, niestety, dowodem społecznego 
niedowidztwa.

Ktokolwiek bowiem przebiegł myślą 
subtelne wibracye kobiecej psychiki 
przez pasma wieków i epok; ktokol
wiek (aby już a-u hasard rzucić parę 
punktów wytycznych) stanął myślą nad 
typem kobiety średniowiecza, otoczonej 
kultem „miłości dwornej", a potem po
dziwiał twarz renesansowej kurtyzany, 
uwiecznioną w  obliczu madonny; kto
kolwiek widział kobietę, przechodzącą 
przez życie wielkich twórców od Danta 
i Viliona, aż do Byrona i Shelley a, za
stanawiał się nad stosunkiem takiej 
pani Hańskiej do Balzaka i jednocześnie 
nad rolą, jaką wyznaczał kobiecie John 
Ruskin, a potem stanął wobec proble
matu kobiety-wampira u Przybyszew
skiego i podsłuchał wyznania Oskara 
W ilda, że „kobieta jest to sfinks bez 
zagadek11; i ktokolwiek stąpił myślą 
w Altenbergowski świat, a dłonią się
gnął trzew życia; ktokolwiekbądż uczy
nił to, a oczy miał, aby widzieć, i uszy 
otwarte, aby słyszeć— ten musi w myśl 
Veiningerowsldego arcydzieła prze.ść 
długie pasma rozmyślań i dostrzedz 
pod chorobliwą powłoką wybryków do
by dzisiejszej, rzeczywiste ramy bolesne, 
niewygojone, ropiące się blizny i:

opór ducha, który się zaczyna 
oti jęku tylko, a staje Się ciałom.

(th ról duch> ij III, 125J.
A nie chodzi tu o bezkrytyczne bo

jowanie pod sztandarem ekonomicznych, 
czy politycznych fikcji. Chodzi tu o 
podtrzymanie z życia wyrosłych, i w 
życiu podstawę mających dążeń ducha 
ku pełni swej mocy, ku wcieleniu się 
w nową formę, kształt i piękno.

Kobieta polska wraz z nami przeżyła 
męczeński chrzest krwi. W  dzień dzi
siejszy szczególnych dla n ej wstrzą- 
śnień i wahań winniśmy jej pomoc 
i kierownictwo. Kobiecie współczesnej 
winniśmy spłacić dług, zaciągnięty 
wobec ducha niewiast naszych, aby już 
jeno nikłym koszmarem dawno prze
brzmiałej przeszłości była jej skarga;

„Duszę miahi.ru, duszę mam, a wy
ście mi tylko ciało przyznali11.

(Krasiński).
Przeoczanie systematyczne kwestyi 

kobiecej byłoby przedewszystkiem błę
dem politycznym.

Ruch ten bowiem bezwiednie ciąży 
ku socyalizmowi.

Jest to całkiem naturalne:
„Les esprits politiąues de notre temps 

qu’on appelle „avanecsu, les collectwistes 
par exemple, ont cet air enfantin, a 
cause de lear croyance, diorigine reti- 
gięuse, qu’on peut changer la naturę 
hutnaim, en changeant les lois huma-i- 
7ies. Ils brident Ic cJieral par la queue 
avec an entetement doux".

[Remy de Gonrmont).
Charakterystyczna ta cecha dążeń 

socyal-demokratycznych nie mogła nie 
wywrzeć wpływu na przodowniczki ko- 
hiecego ruchu.

Szukanie przyczyny zła w ustroju 
społecznym i prawodawstwie było dla 
nich drogą najprostszą dla wyszukania 
genezy obecnego położenia kobiety. Za 
dyagnozą poszły i środki odpowiednie

Dodajmy do tego wpływ magiczny 
sakramentalnej formułki, „tajne, bezpo
średnie, dla obydwóch płci, powszechne 
i równe", a dziwić sic nic będziemy, że 
ruch kobiecy zaczęto łączyć tak ściśle 
z ruchem proletaryatu.

Zjawiska tego jednak biernie tolero
wać nie można.

Smutnem będzie, jeśli wyzwolenie 
się kobiety stanowić się będzie nie pod 
hasłem umiłowania wielkich dróg, du
chów wielkich, ale pod sztandarem 
współczucia tych, którzy jako: „słabi, 
biedni, głupi, pragną *ilV m u-nir-js/ gn

zrównoważyć ze swoją słabością, przez 
podstęp, chytrość i walkę".

(M. Tutzyma).
Utopie pseudo-naukowe, stworzone 

nie tyle pour epater le bourgeois, ile 
dla „epatowania" analfabetów, czwarto
klasistów i podlotków, mogą bezwzglę
dnie szkodliwy wpływ wywrzeć na 
kwestyę kobiecą, bo jest to kwestya 
„młoda".

Usunięcie tego wpływu nie jest rze
czą trudną.

Już dziś bowiem czują kobiety wy
raźnie, że oswobodzenie sic od zależno
ści ekonomicznej i prawnej, kosztem 
zmiany ustroju na komunistyczny, by
łoby zamianą zależności na niewolni
ctwo.

Łagodnym fikeyom potrafimy prze
ciwstawić ideał rozwoju jednostki, wol
nej i twórczej, noszącej w  duchu swym 
świat, berło i przyszłość świata.

Książka pani Turzymy (Maryn Turzy- 
ma, „Wyzwalająca się kobieta", Kraków 
1906) napisana gorąco, jest doskona
łym  wyrazem istoty kobiecego ruchu, 
zarówno wszystkich jego zalet, jak 
braków i niedokładności —  jest więc 
faktem.

Z faktem tym liczyć się trzeba.
Zadaniem pracowników fachowych 

będzie, postawione przez panią Turzy- 
mę tezy prawne i ekonomiczne przez 
probierz myśli krytycznej i naukowej 
zbadać.

Tymczasem zaznaczyć można tylko 
punktów parę.

Stylem jędrnym i wykwintnym kreśli 
pani Turzyma obraz niedoli kobiety 
współczesnej, przebiegając z niesłycha
ną (być może aż nazbyt wielką) łatwo
ścią, wszystkie dziedziny życia. Po
przez, niepozbawioną bystrej spostrze
gawczości ocenę wychowania i naucza
nia, poprzez szereg rozwaaań treści 
prawnej, dochodzi ona do „odrodzenia 
z ducha". Stąd krok jeden, a staje
my wobec świetlanej postaci „kobiety, 
co ogniska— ortarza strzeże", kreślonej 
z wielką szczerością 'i mocą.

Szkoda tylko, że to co jest zakończe
niem książki, nie jest jej rozdziałem 
pierwszym. Z pochodnią „Duszy wol
nej" w dłoni należało zejść w Mare 
tenebranm  sprawy naszych kobiet.

W innem świetle stanęłyby wtedy 
prawdopodobnie przed nami zagadnie
nia życia. Nie potrzebowalibyśmy się 
gubić po labiryntach pseudo-nauko- 
wych roztrząsali stosunków naszych 
Nic napotkalibyśmy na drodze swej po
stulatów, do których przyjęcia należy 
ludzkość „zmusić". Nie wezbrałaby 
wtedy prawdopodobnie „potężna fala 
naszych nienawiści świętych, nieubła
ganych i wyzwalających", aby stawić 
przed nami i strącić w proch „morder
cę w koronie", wspierającego się „na 
rozpętaniu instynktów drapieżnych" Na
poleona, który, bądź co bądź, dla K ry
sińskiego „Duchem żywym i coraz po
tężniej żyjącym jest", dla Słowackiego 
„strasznem na przyszłość obliczem", 
zaś dla Mickiewicza czasem—Uessence 
du gćnie franęais, a czasem le verbe 
de la France"...

Sprawa wyzwolenia kobiety jest spra
wą wielką dla ludzkości całej, i dlate
go żądać mamy prawo, aby pochód 
tryumfującego w kobiecie ducha odby
wał sio pod hasłem o bardziej istotnej 
treści, niż obalanie, lub stwarzanie pa
ragrafów' kodeksu. Grzybowski.

Z życia prowincji.
Żytomierz, -V kwietnia J90?' r.

Zaftirzunia w I-cin fcimnazYum liAłinfLI
Do liczby nieprzyjaciół Sierdiecznano 

popieczenja, które tak gorąco zalecał 
panom pedagogom były minisLer oświa
ty, Wannow'ski, należy dyrektor nasze
go pierwszego gimnazjum, p. Antoinuk. 
Wykładając w niższych klasach łacinę, 
zachęca on do myj malców w dość o- 
ryginalny sposób, a mianowicie, biciem 
po twarzy. Taki wypadek miał miej
sce przed kilku dniami. Wywoławszy 
na środek klasy ucznia 3-ej klasy, Ba 
ranowskiego, pan dyrektor uderzył go 
po twarzy zalo tylko, że ów uczeń nie 
mógł prawidłowo napisać na tablicy 
koniugacyę czasownika supersam. O 
tem dowiedzieli się uczniowie klas 
wyższych i zaprotestowali... wylaniem 
cuchnących płynów w klasach i na ko
rytarzach. Lelccyc zostały przerwane. 
Wieczorem tegoż dnia rada pedagogi
czna za u w „protest" wydaliła głównych 
„agitatorów" w ilości 30-lu i kliku. Taka 
surowa kara ze strony rady peuagogi- 
cznej jeszcze więcej oburzyła naszą 
młodzież, tembardziej, żc deputacya. 
złożona z kilku członków rodzicielskie
go komitetu, wróciła od pana kuratora 
z kwitkiem. Powtórzyło się znowu wy
lewanie płynów, bicie okien i t. p. i w 
rezultacie uczniowie 5, 6 i 7 klas zo
stali wydaleni, a lekcje w niższych 
klasach odbywają' się pod ochroną po
licyi. Prócz tego, u wszystkich wyda
lonych uczni codziennie odbywają się 
rewizye i, jako naturalny wynik, areszto
wania. Aresztowanych jest już spora 
garstka. Nader ciekawem w tej spra
wie jest zachowanie się rady pedago
gicznej. Otóż oświadczyła ona na ła
mach tutejszej gazety „Gołos Wołynia", 
że p. Antoniuk Baranowskiego nie bił, 
i stwierdziła to swymi podpisami. Na
chodzi tu pytanie? W  jaki sposób pp. 
pedagodzy mogli wiedzieć to, co się 
działo w  klasie 3-ej. Oczywiście, że 
dopuścili się oni tego fałszu, fundując 
się całkowicie na słowach swego zwie
rzchnika, ponieważ fakt uderzenia jest 
już dowiedziony. Czem się skończy ta 
cała sprawa, obecnie trudno powiedzieć. 
Z dnia na dzień oczekujemy przyjazdu 
p. towarzysza ministra oświaty, który 
ma zadecydować, jaki los oczekuje wy
dalonych uczniów. W  każdym razie p. 
Antoniuk stanie wkrótce, jako oskar
żony, przed kratkami sądów emi, dokąd 
go pozwał brat ucznia Baranowskiego.

K. W-ski.

KRONIKA PROWINCYGNALNA.

(Z  pism i od korespondentów).
Śmierć doktora Targowskiego. Mieszkań

cy Gródka Podolskiego są pod przygnęlńąjącera 
wrażeniem wiadomości o śmierci ogromnie ce
nionego i popularnego doktora Eustachego Tar
gowskiego. Zmarły przez 25 lar przeszło praco
wał jako lekarz w Gródku i na ,-ałem Podoju 
znany był ze swej ofiarności i iście niezmordowa
nej pracy i gotowości do niesienia pomocy bli
źnim. 8. p. Targowski zmarł w Warszawie, do
kąd,jak co roku, udał się do rodziny na Święta 
Wielkanocne. Cześć jego pamięci!...

— Berdyczów. W  nocy dnia bO marca dwóch 
nieznajomych złoczyńców próbowało zrabować 
jeden z magazynów intendemury. ale dzięki 
czujności strażnika, zamacli sie nfe udał. Sua- 
żnik dyżurujący, kanonier, Henryk llcrszmnn, 
obchodząc składy, powierzono jego pieczy, zau
ważył u drzwi stodoły dwóch niewiadomych 'lu
dzi. Podszedłszy o jakie 20 kroków do 'stodoły. 
Horszman zawołał: : Kto tama. ale nie otrzy
mawszy odpowiedzi, bez względu na io :o uprze
dził, iż będzie strzelał, wystrzelił dwukrotnie, 
wtedy złoczyńcy zbiegli. Przy oględzinach sto- ' 
doły okazało się, żo zerwano pieczecie na 
drzwiach. Ponieważ noc była ciemna*, wic- 
■-.rażnik nie mógł rozróżnić postaci złoczyńców.1

— Za strajk. Sąd okręgowy w Czerkasach 
sadził sprawę 16-tu włościan, pociągniętych do 
odpowiedzialności za strajk w Drtówcu*. “ Cttmiu 
z nich skazanych zostało na 8 miesięcy, ż-cli zaś 
na 2 miesiące więzienia.

— Zabity złodziej. We wsi Gruźliwcu pow. 
zwiahclskiego, iv domu Józefa Wcresa, zmarł, 
—jak donosi <AVoł. Źizib — skutkiem pubiciai 
mieszkaniec wsi Potżiko. pow. żytomierskiego, , 
złodziej z zawodu Naunt Pogoriełow. Sprawa 
cała przedstawia się w sposób następujm y: w no
cy, na d. 24 marca r. b., Józefowi * WenAiC 
skradziono dwie krowy; z tych jedna złodzieje 
przywązali do płotu i tak pozostawili, drtimi 
zaś zabrali z sobą. Następnego dniazrana \\e: 
res z sąsiadami wyruszył na poszukiwania kro
wy, przyczetn trafił na ślad, świadczący, że kro
wę uprowadzało dwóch ludzi w stronę wsi Dul- 
żyk. Po tych śladach Weres doszedł do domu 
wdowy Łojnie.hinoj w Dołżyku, i ta opowiedzia
ła, żo w dziedzińcu jej ukrywa się złodziej. 
Okradziony Wcres zaczął go poszukiwać i po 
kilku chwilach znalazł go w słomie. Złodziej ; 
nazwiskiem Pogoriełow, przyznawszy się do wi
ny, powiedział' żo skradziona krowa znajduje 
się w jego domu. Wero/, wraz z sąsiadami  awv| 
mi zamyślał o odprowaReniu złodzieja do poliói
w Pulmie, staroobrzędęwcy wszak—współwyzna
wcy złodzieja, postanowili go _ odbić. Do sprawy 
wtrąciło sie około 000 niemców kolonistów: 
wszczęło się* ogólne starcie i bij; tyka. Podczas ir 
nkioj Pogoriełow został tak obity, żo. przewie

ziony do Gruźliwca. prędko bardzo ducha wyziot- 
uął. ‘ Śledztwo w tej sprawie prowadzi sędzia 
śledczy I-go rewiru pow. zwiaholskieao

— Ciekawy poczmistrz. Naczelnik poczty w 
Taraszczy, p. Hetiuanienko, zwrócił uwagę ’ na 
zbyt częste, zdaniom jego, otrzymywanie" przez 
p. G., nauczyciela szkoły parafialnej w j.asowi- 
czach. fisiów z Petersburga. Gdy w tych dniach 
p . G. orzyszedł znów po korespondoućyę, p. li. 
oświadczył że list z Petersburga wydajo mu się 
podejrzanym i żo nauczyciel powinien sie udać 
ze stójkowym do policyi, colom otworzenia tam 
listu. P. G. odmówił wędrowania do policyi, 
w końcu wszakże, pod wpływem naczelnika, 
zmuszony był otworzyć list na poczcie. W ko
percie, jak się okazało, znajdował się fist Ne- 
ezytujly i kilka drukowanych arkny/y pod 
n. «Listy posłów do włościan". Druki ic. na 
rozkaz p. II., nauczyciel musiał spalić. Na
czelnik poczty wyjaśnił obecnej Publiczności, żo 
ma rozporządzebie cuiedopuszczania.. żadnych 
listów od posłów do włościan.

-- Wycnodżtwo włościan. W pow. rnmeń- 
skint wzmaga się ogrouimi — według siów sKij. 
Goł.» — ruch przesiedleńczy. Ziemie sprzedają 
po 200 - i'5G rb. za dziesięcinę, ruchomości za 
połowę ceny. Z jednej tvsi Mokiejówki, liczącej 
200 rodzin, emigruje 11-cie.

— Towarzystwo pożyczkowo-rszczędnościowe 
w Kauiowio, liczy już do 200 :złonków. Kapi
tał tworzy się z uciziałów 50-runlowych, któro 
można wnosić ratami. V 4. -fi marca po raz [
pierwszy wydawano były pożyczki.

— - Spraw? rolna, w d- u*)- sąd okrę
gowy w Radomyślu rozpatrywał sprawę 8-fu 
włościan, oskarżonych o strajk we wsi Zdwiżku. 
Jednego z sądzonych skazano na 1 rok i 3 mie
siące rot areszianckich, , pozostałych zaś na 
krótszo łub dłuższe więzienie.

— Zabójstwo. TV uoęy, na d. kwietnia, 
w losie spadkobierców' fereszezonko, p1Zy wsi 
Kopaczowic pow. kijowskiego, zostało spełniono
zabójstwo przy następującymi okolicznościach, i
Stróż leśny, ilryhory Jlorotlio. obchodząc las 
spotkał kilkunastu włościan rabujących drzewo
w lesie. Wioścmnie ci napadli na niego: bro
niąc sio Horodia wystrzelił z luzyi ■, zabił .je
dnego 7. napnstniKÓw — włościanina, Mikołaja
Panczenko.

— Winnica. Hmla pedagogiczna szkoły real
nej odmawia ponownego przyjęcia, i dopuszcze
nia do egzaminów tych uczniów, którzy byli 
aresztowani jako polfiyc/ni przestępcy. Jeden 
>. uczniów zwrócił się w sku tek  togę z 
nenistra oświaty, i ten wyjaśnił, ż.c ci z uwie
zionych uczniów, którzy nie są pociągnięci do 
odpowiedzialności sądowej, mogą być przyjęci dn 
szkoły po uwolnieniu z więzienia, a lombardzie., 
mąją prawo być dopuszczonymi do egzaminów.

— Rajki (pow. żytomierski). Dnia 27 marca—
jak donosi korespondent, IWoł. /izni> — na dro
dze /e wsi Iłołodki do Hajc z. znaleziono trupy
włościan pomienionej wsi: D Rlimonko (05 lat) 
i M. Dowbyszczukn. Śledztwo, wdrożone przez
policyę, wykazało, że stali się oni ofiarami zem
sty włościan tejże wsi A. koloinijca i C. Lucy- 
ka za wykrycie przestępstw tyci; ostatnich. Ko-
łomijec i* Łucyk byli w towarzystwie Klimcuk / . 
i Dowbyszczuka w ozauowsktm sądzie gminnym 
i powracając zaszli razem do włościnnki \™i
Holodki, M. Kobzunowoj. I.rządzili oni tam so-ł 
bie pijatykę, a o g- wyszli i udali się po
'drodze, wiodącej P ™ 2 w;\woz do wsi Rajek.
Po pewnym czasie okazało się, Mjmenko 
i Dowbyszczuk zostali zabici kamieniami. Za
bójcy zostali przesłani razem z protokółami 
śledztwa policyjnego sędziemu -lwdczemu 7-go
obwodu, pow. żytomierskiego.

— Lubar. Pomocnik naczelnika lubarskiej 
straży ogniowej ochouiicżpj, ],. Zurakow Ai, 
przesyła dcj^Woł. /izm > korespondencjo treści 
następ u jące j: Zeszłej zimy zmarł właściciel wsi 
llloznej, pow. zwiahclskiego, Władysław Jagieł
łowie/. W testamencie nie pominął on nawet 
najdrobniejszych pracowników — prostych robo 
tników, zapisując każdemu pewną kwotę. Za
pisał również 400 rubli na rzocz lubarskiej sha- 
ży ogniowej ochotniczej. Ru uczczeniu pamięci 
nieboszczyka zebranie członków straży uchwaliło: 
mianować członkiem honorowym straży ochotni
czej glćwną spadkobierczynie zmarłego, p. Marve 
Pieńkowska, z domu Domaradzką, odprawić wo
bec zebrania członków siraży w lokalu straży 
naoożeustwo żałobne, również wo wszystkie ro- 
. dnice żałobne w ciągu całego roku odprawiać; 
nabożeństwa za duszę jego w cerkwi. Do zapi
sanych 300 rubli dołączyć odpowioduią sumę 
i wybudować wieżę strażniczą.

Dnia 1 kwietnia odprawiono piewyszo nabo- Ą  
żcnslwo żałobne w lokalu straży ogniowej.

Cześć twojej pamięci, godny obywatelu!
— Trzecio klasista na ławii oskarżonych. W  

Kamieńcu-Podolskim, w sądzie okręgowym byU 
sądzona jedna bardżo ciekawa sprawa: pocią
gnięto do odpowiedzialności Mikołaja Su tyczyń
skiego, byłego ucznia miejscowego gimnazjum 
rządowego, trzccio-klasistę, na mocy oskarżenia 
o obrazę czynuą p; Podolanskiego, nauczyciela 
gimnazjum,* w czasie społmauia przez tego osta
tniego obowiązków służbowych.

Sprawa przedstawia 'się jak następuje Dnia 
20 maja 1906 r., w .j- ;icj klasie gimnazjum, po 
lekcyi irytmetyki, uczen Mikołaj Sawczyński u- 
derzył nauczyciela Podolanskiego za tu, że ten 
ostatni postawił mu na cenzurę dwójkę, pozba
wiając go w ten sposób możności przejścia do 
klas., następnej, kiedy tymczasem z innych 
przedm iotów  bawczyuski miał stopnie dostate
czne. W  sądzio Sawczyński przyznał się do 
winy, motywując swój postępek tem, że był wte
dy wprost nieprzytomny.

Nadzwyczajnie ciekawą była następująca no- 
taUa pedagogiczna co do sprawowania Sawczyń* wą
skiego, którą przeczytano w sądzie: Uczeń 8aw- 
czynski—zdolności średnie, uczyć si« może, spra
wowanie złe: ustami nabierał, atramentu do ru
rek i rozrzucał ich po klasie (4 godziny karce- 
u palii papier ua lek. yi roligii (2 g. karceni), 
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leni hibioryi (2 g. karceru), jbeczal na lekcy i łii- 
sioryi (2 <?. Kari eru) i t. d. Wyżej wymienione 
przestępstwa Sawezyóskiego świadczą, "że był 10 
jedynie swawolny chłopiec, < którego jedynie nie
właściwe z nim postępowanie doprowadziło do 
tego postępku. Korespondent < Kij. Gol.:, opi
sujący tę ‘sprawę, notuje pogłoski, że Podolański 
otwierając swoje własne gimnazyum prywatne, 
-rarał się o jak największe utrudnienie "warun
ków nauki, aby pozyskać jak najwięcej uczniów 
do swojego gitnnazyum.

Sąd jednakże okazał się pobłażliwym wzglę
dem oskarżonego, uważając, że znacznie zawini
ła tutaj administracya gimnazyalna swojem nie 
p< dagogicznym postępowaniem i wiceprokurator 
powiedział: cJeśli gimnazyum źle wychowuje, to 
sad zmuszony jest uzupełniać to wychowaniem. 
W yrok jest. o ile możności, najłagodniejszy, ska
zano bowiem Sawezyóskiego na 7-io dniowy 
areszt, zamiast 2-lctniego więzienia, kićro mu 
zagrażało, wskutek określenia kat ugory i prze
stępstwa.

KRONIKA.
—  Rekolekcye w kościele śvy. A lek

sandrii rozpoczną się w  d. 7 b. m., w 
sobotę o godzinie 5-ej popołudniu. Jic- 
kotokeyom przewodniczyć będzie Jeden 
ze znakomitszych mówców zagrani
cznych przy współudziale gruiia zapro
szonych kapłanów.

— Staraniem Towarzystwa „Oświaty“ 
odbędzie się w niedzielę, dnia 8 b. m., 
w sali Polsk. Tow. Gimnast., odczyt na 
temat: „Praca pozaszkolna u obcych i 
u nasY Odczyt wygłosi, zaproszony przez 
„Oświatę"- d-r Maryan Stępowski, re
daktor „ Przewodnika Oświatowego". 
Początek odczytu o godz. 7-ej wieczorem. 
Dochód z odczytu jest przeznaczony na 
„Oświatę". Bilety nabywać można dziś 
do godz. (>-ej wieczorem w księgarni 
p. k. Idzikowskiego (Kreszczatyk 35), 
wieczorem zaś i jutro w Towarzystwie 
Gimnastycznem. '

—  Rewizya przepisów. Miejscowe ko
ła sądowe otrzymały wiadomość, że 
ministerstwo sprawiedliwości w przy
szłym tygodniu ostatecznie rozpatrzy 
sprawę rewizyi przepisów o sprawach, 
podlegających kompetcncyi sądów wo
jenno - polowych. Projektowaną jest 
zmiana następująca: wszystkie sprawy, 
do których da się zastosować art. 122 
kndeksu karnego, nie mają być rozpa
trywane przez sądy polowc, lecz przez 
ogólne instytucye sądowe.

—  W sprawie robót polnych. Pośród 
obywateli ziemskich kijowskiej, podol
skiej i wołyńskiej gub., chodzą upor
czywe pogłoski o postawieniu przez 
włościan wr czasie wiosennych i letnich 
prac rolnych całego szeregu żądań. Jak  
już donosiliśmy, do ministra spraw we
wnętrznych wysłano prośbę o przed
sięwzięcie odpowiednich środków. Te
raz donoszą nam, że oddział ziemski 
ministerstwa spraw wewnętrznych o- 
trzymał wiadomości od niektórych 
ziemstw, w których one oświadczają, 
że, obawiając się powtórzenia, wskutek 
rozpoczęcia prac wiosennych i letnich, 
starć pomiędzy obywatelami a chłopa
mi, jak  również i podpaleń pozostałych 
dworów i budynków gospodarskich, 
starają się one zawczasu, aby ich kapi
tały ubezpieczeniowe były skompleto
wane.

—  Sprawy miejskie. Senat wyjaśnił 
kijowskiej gubernialnej komisyi do 
spraw miejskich, że pod zarządem sa
morządnej instytucji miejskiej pozosta
ją  nietylko miejscowości, objęte grani
cami miasta, łecz również ziemie, odda
ne we władanie miasta; wobec tego 
miasto rna prawo pobierać podatki kon- 
tyngensowe od nieruchomości, mie
szczących się poza jego granicami, lecz 
w granicach nadanych mu gruntów.

— Jeszcze w sprawie Panamy kana
lizacyjnej. Zarząd T-wa kanalizacyjne
go na nadzwyczajnem posiedzeniu w 
u. o-go kwietnia r. b., wysłuchawszy 
sprawozdania prezesa Zarządu T-wa o 
wykroczeniach, popełnionych w osta
tnich czasach przez dzierżawców pól 
irygacyjnych, przyjął następujący wnio
sek:

„Zważywszy, że pola irygacyjne u- 
trzymymane są przez pierwsze T-w-o 
gospodarki mlecznej w stanie, niezgo
dnym z zastrzeżeniami wr kontrakcie, z 
samowolnem pogwałceniem, które nie 
może być cierpiane ze względów sani
tarnych, Zarząd T-wa kanalizacyjnego 
postanowił zapropodować oznaczonemu 
T-wu gospodarki mlecznej zwrócić po
la irygacyjne do rozporządzenia T-wa 
kanalizacyjnego, a w razie zaś, gdyby 
propozycya powryższa nie została przy
jętą, polecić juris-kons altowi Towarzy
stwa rozpoczęcie powództwa w sprawne 
zerwania kontraktu".

—  Strajk dorożkarzy. Strajk doroż
karzy przeciągnął się przez cały czwar
tek i trwał do południa w piątek. 
W  ciągu wieczora strajkowcy rozbili 
do 32 szyb w 13-tu tramwajach; rzecz 
oczywista, że przy tak silnem bombar
dowaniu nie obyło się bez takich wy
padków, jak  pobicie, pokaleczenie i t. d. 
Niektórych strajkowców aresztowano 
w chwili rzucania przez nich kamieni 
do tramwajów. W czoraj zrana strajk 
trwał w dalszym ciągu. Ulice były 
puste. Podróżm, przyby wający do K i
jowa, musieli poprzestawać na platfor
mach. Stan taki trwał do południa.

—  O godz. U  przed południem de
legaci od dorożkarzy, pp.: Michajłow, 
Mejnarowicz, Kossowski i Najdienow, 
po raz trzeci przybyli do gubernatora 
i dopiero zostali przyjęci. Delegaci wy- 
łuszczyli p. gubernatorowi żądania do
rożkarzy i wyjaśnili ich potrzeby oraz 
przyczyny, które wywołały strajk. Po 
dłuższej konferencyi, która trwała prze
szło godzinę, p. gubernator obiecał 
przyczynić się do zadosyćuczynienia 
żądaniom dorożkarzy pod tym jednak 
warunkiem, uby strajk natychmiast 
został przerwany.

Gdy delegaci po wyjściu od guber
natora zakomunikowali zebranym do
rożkarzom wyniki rozmowy z p. gu
bernatorem, dorożkarze oświadczyli, że 
na teraz uważają swe żądania za u- 
względnione i ogłaszają strajk za przer
wany. Po upływie godziny dorożki 
zaczęły już kursować p ) mieście i ruch 
w mieście zakipiat po dawnemu.

Aresztowani dorożkarze zostali uwol
nieni, prócz tych, których ujęto na go
rącym uczynku rozbijania kamieniami 
szyb w tramwajach,

Wczoraj po południu w lokalu rady 
miejskiej pod przewodnictwem prezy
denta i przy udziale delegatów od do
rożkarzy odbyło się posiedzenie komi
syi miejskiej do spraw dorożkarzy; po 
dłuższej dyskusyi komisya uchwaliła 
na najbliższem posiedzeniu rady miej
skiej (d. 10 kwietnia) rozpatrzenie spra
wy podatków, opłacanych przez do
rożkarzy, jako też żądania dorożkarzy, 
aby do składu komisyi do spraw do
rożkarzy wchodził przedstawiciel od 
dorożkarzy.

— Przepisy obowiązujące, tyczące się 
ruchu tramwajowego. Gubernator ki
jowski ostatecznie zatwierdził opraco
wane przez zarząd miejski przepisy 
obowiązujące, tyczące się ruchu tram
wajowego. W  dwa tygodnie po ogło
szeniu ich w „Gub. Wiedomosk", zo
staną one wprowadzone w życie.

— Środki zapobiegawcze przeciw wy
padkom w czasie ruchu tramwajowego. 
Wzrastająca stale ilość wypadków wsku
tek nieostrożnej jazdy maszynistów 
tramwajowych, które w ostatnich cza
sach przyjęły wprost epidemiczny cha
rakter, zwróciła uwagę władzy i zarzą
dów odnośnych. Na ostatniem posie
dzeniu r. m., jak już podawaliśmy, 
przyjęto wniosek jednego z radnych, 
polegający na zwróceniu uwagi zarządu 
tramwajowego na fakt powyższy. Obe
cnie gubernator kijowski prosił prezy
denta miasta o zawiadomienie zarządu 
tramwajowego, że w razie, gdyby T-wo 
nie zechciało przedsiębrać jakiehbądź 
środków zapobiegawczych, będzie ono 
pociągane do odpowiedzialności sądo
wej.

—  Skarb. W  d. 5-ym kwietnia robo
tnicy, kopiący ziemie pod fundamenty 
nowego hotelu wr obrębie posiadłości 
klasztoru Michałowskiego, natrafili ło
patami na dwa garnki gliniane, ko 
wydobyciu ich i o twórz#: i u okazało 
się, że garnki te zawierają 48 staro
żytnych monet srebrnych i parę zło
tych starożytnej roboty kolczyków. 
Skarb wziął do siebie na przechowanie 
namiestnik klasztoru.

— W sprawie ucieczki więźniów po 
litycznych. Departament policyi wydał 
telegraficzny rozkaz do gubernatorów 
kraj u południowo - zachodniego, aby 
przedsięwzięte zostały energiczne środki 
ku ujęciu więźniów politycznych, a 
mianowicie: Baranowa, Winokurowa, 
Kutowa i Drozdowa, którzy to więźnio
wie zbiegli z więzienia twerskiego*. W 
depeszy tej zakomunikowano wiek i 
oznaki szczególne uciekinierów'.

- Informacye o Japończykach. Mi
nisterstwo spraw wewnętrznych poleci
ło gubernatorom zebranie ' szczegóło
wych informacyi co do przebywania 
w Kijowie i Odesie członków parla
mentu japońskiego. Podobno Japoń
czycy przyjeżdżali do Kijowa wr celu 
zbadania na miejscu kwestyi utworze
nia konsulatu japońskiego.

0 przesiedleńcach. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych poleciło admini- 
straeyi przesłać informacye o ilości 
przesiedleńców, którzy w przeszłym ro
ku wyjechali do północnych gubernii.

— Napad zurojny na stacyę kolejową. 
W  nocy na 5 kwietnia, na stacyę „Lu- 
baszowka" kolei Południowo-Zachodniej, 
zjawiło się kilkunastu ludzi, uzbrojo
nych w rewolwery i z bombami w re
ku. Na stacyi, w oczekiwaniu pociągu, 
znajdowało się kilku kolejarzy i kil
kunastu pasażerów, wśród których był 
jeden stójkowy połicyi odeskiej. Napa
stnicy przedewszystkiem pozbawili bro
ni polieyanta, poczem z krzykiem: „ręce 
do góry!“— otoczyli ze wszystkich stron 
pasażerów, a kolejarzy zapędzili do ga
binetu naczelnika stacyi i, odszukawszy 
dyżurującego pomocnika naczelnika 
stacyi, Korczewskiego, zażądali pienię
dzy. Korczewski odpowiedział, że kasa 
jest u naczelnika stacyi, znajdującego 
się obecnie w swojem mieszkaniu, na 
drugiem piętrze dworca. Zabrawszy 
z sobą Korczewskiego, napastnicy po
szli do naczelnika stacyi i grożąc mu 
rewolwerami i bombami, zmusili od
dać kasę— 2,751 rb. i 40 rb. własnych 
pieniędzy, poczem skryli się bez śladu.

— Ograbienie pasażera. W  nocy, na 
5-ty kwietnia w pobliżu stacyi „Po- 
pieinia", dwaj nieznani sprawcy ode
brali J ,200 rb. pasażerowi N., który 
tej nocy przyjechał z Kijowa pociągiem 
Nr 11.

- Konfiskata. Tum II „Taniej Biblio
teki dla Wszystkich", wychodzącej w 
Warszawie, został skonfiskowany za 
umieszczenie utworu Wincen tego rora, 
p. I.: „Pieśni Janusza".

- Wiadomości nawigacyjne. Dnia 5-go 
kwietnia rozpoczął się ruch parostatków 
na wszystkich liniach Dniepru i jego 
dopływach. Woda stoi już dość wysoko, 
powódź coraz zwiększa się. Rzeka zu
pełnie już oczyściła się od kry, wsku
tek czego parostatki kursują regularnie, 
według rozkładu.

-— Historyczne T-wo im. Nestora La- 
topisca. W  niedzielę, d. 8 kwietnia, 
o g. 7-ej wieczorem w V-ej auli uni
wersyteckiej, na posiedzeniu T-wa im. 
Nestora Latopisca, odczytane będą refe
raty: D rzecz. czł. A. Dmitrjewskiego, 
p. n.: „Z powodu 25-letniego jubileuszu 
Cesarskiego, prawosławnego Towarzy
stwa palestyńskiego" i 2) rzecz. cżł. 
J. Kamanina: „kamentacye Jeremiasza 
z Ławry z XVlIl-go wieku".

— Zsuwanie się ziemi. Zwykłe zja
wisko w Kijowie na wiosnę—zsuwanie 
się ziemi wzdłuż wybrzeży Dniepru, w 
tym roku prawdopodobnie nie przyjmie 
tak groźnych rozmiarów, jak w zeszłym, 
dzięki środkom zapobiegawczym, zasto
sowanym zawczasu. W  każdym bądź ra
zie środki te nie są zbyt słabe, żeby za-
obiedz raz na zawsze katastrofom i wo- 
y wiosenne urywają w dalszym ciągu 

góry kijowskie. Obecnie zsuwanie się 
ziemi zaczęło się za ogrodem Cesar
skim w części, przylegającej do „Dnie- 
prowskiej Nabiereżnej". W  trzech miej
scach bryły ziemi zawaliły szosę przy
brzeżną i uniemożliwiły wszelki ruch 
po niej. Roboty, mające na celu usu
nięcie ziemi, mogą być rozpoczęte po 
osuszeniu ziemi, tymczasem zaś komu- 
nikacya z mostem Mikołajowsktm zo
stała skierowana drugą obwodowa.

-  W l  K R Y T E  ZABÓJSTWO. Przed dwoma 
laty, w Wielki czwartek 1905 r., w domu Nr 14 
przy ul. Solijuwskiej, zamordowano kucharkę. 
Katarzynę Jakowlewa, która broniła mieszkania 
nieobecnych swych państwa — Wainn-Sekretów. 
Bandyci zamierzali okraść mieszkanie, ale gdy 
im kucharka przeskadzała, zamordowali ją. Po 
spełnieniu morderstwa zabrali poduszkę i samo
war i najspokojniej wyszli. Na podstawie całego 
szeregu poszlak, podejrzenie padło na kijowskich 
chuliganów Jana Prestowskiego i Dymiira Kowa- 
lenkę. Znalazło się kilka osób, które wiedziały 
o tem przestępstwie i nawet widziały, jak zabój
cy wychodzili" z domu Nr 14 z samowarem i po
duszką. Skutkiem tego wszystkiego obu zabójców 
zaaresztowano i pociągnięto do odpowiedzialno
ści.

■ - N IEUDANA KRADZIEŻ. Wczoraj, około 
północy, na ul. Konstantynowskiej zaaresztowa
no K. Siarkowa, który próbował uciec z doroż
ką E. Rodowicza, skradzioną przezeń przy rc- 
siauracyi Prichod’ki na Padole.

-  STRZELAN INA NA U L IC Y  W czwar
tek, wieczorom, na ul. Bezakowskioj niejaki F. 
Lachowicz i 1. Bojko posprzeczali się z sobą; 
podczas kłótni podchmielony L. wystrzelił do 
Bojki, raniąc mu dłoń lewej ręki.

Pijaństwo u zwierząt.
Nietylko człowiek jest zwolennik tem 

upajających napojów. Zwierzęta, ptaki, 
owady, nawet ryby—jak sio okazywało 
przy sposobności, mają pociąg do pi
jaństwa.

Kozły, świnie i myszy wyróżniają się 
pod tym względem. Świnie przepadają 
za osadem, który się tworzy na dnie 
beczki od piwa, a gdy im się uda do
stać do tego przysmaku, piją do upa
dłego, a potem taczają się i chwieją, 
prawdziwie „pijane jak świnie". Za
bawny widok przedstawia gromada pi
janych świń, gdy taczając się powraca 
do chlewów.

Ciekawy wypadek upicia się pta
ków zdarzył się raz podczas po
dróży gołębi pocztowych, niesionych na 
konkursową wyprawę. Jechało ich 120 
sztuk, z Tores do La  Rochelle, skąd 
miały być wypuszczono. Z tej całej 
masy tylko czterdzieści ptaków powró
ciło do domu. Właściciele zrazu zdu
mieni byli zniknięciem reszty swoich 
„wyścigowców", ale, że te, które po
wróciły, dowlokły się do domu w sta
nie zupełnie nietrzeźwym, skandal ten 
naprowadzi! na trop wyjaśnienia za
gadki.

.Seisle dochodzenia wykazały, że zna
czną część ładunku w wagonach stano
wiło wino porzeczkowe, które wycieka
ło na podłogę. Klatki z gołębiami sta
ły w wagonach razem z winem: łako
me ptaki wypijały płyn z podłogi i to 
sprowadziło tak smutne następstwa dla 
uczestników wyścigu.

Jeszcze bardziej gorszący przykład 
ptasiego pijaństwa zdarzył się w Szko- 
cyi. Pewnego dnia hodowca gęsi u- 
słyszał niesłychaną wrzawę. Gęsi wra
cały do domu gęgając, skacząc, bijąc 
się i trzepiąc skrzydłami—jednem sło
wem zachowywały się w sposób u gęsi 
niesłychany i były pijane!

Wypadek śmieszny—  naraził jednak 
właściciela na poważne straty, gdyż gę
si nie były potem zdatne do niczego. 
Spędzały czas na pijaństwie —  a jeżeli 
nie piły, to spały jak zabite. Okazało 
się, że znalazły drogę do sadzawki, za
trutej ściekami z poblizkiej rektyfika- 
cyi i upijały sie bez ratunku.

Nawet wzór pracowitości, pszczoła, 
nie jest wolna od tej wady. Pszczela
rze dobrze wiedzą, że pszczoły upijają 
się nieraz sokiem z niektórych aroma
tycznych kwiatów. Jest pewien gatu
nek mięty, której kwiaty wydzielają 
sok, mający własności upajające. Pszczo
ły— a zwłaszcza bąki— piją z nich póty, 
aż odurzone spadają na ziemię i bu
dzą się dopiero po kilku godzinach, ze
sztywniałe i oszołomione.

Muchy—jak wiadomo—są skończone- 
mi pijakami i wypijają bezwstydnie 
wszystkie napoje wyskokowe.

Ale pierwsze miejsce między zwie
rzętami trzyma słoń. Wtedy tylko nie 
upija się, gdy nie ma dostępu do trun
ków, Jeżeli zaś pić zacznie, niesłycha
nie trudno odzwyczaić go od tego. Raz 
w cyrku choremu słoniowi dawano 
jako lekarstwo alkoholiczne napoje; 
gdy zaprzestano 11111 dawać, wpaał w 
taką wściekłość, że dla uspokojenia 
trzeba było pozwolić mu upić się na 
nowo. Pijaństwo przeszło u niego w 
nieuleczalny nałóg.

Telegramy.
Duma państwowa.

(Od korespondentów własnych).
Petersburg, 7 kwietnia. —  Komisya 

budżetowa postanowiła wnieść iuterpe- 
lacyę z powodu przeszkód, stawianych 
komisyi przez ministerstwo skarbu. 
Minister skarbu odmawia udzielenia 
komisji żądanych materyałów niezbę
dnych dla prac komisyi.

Stołypin zachorował na influenzę.
Według krążących pogłosek Goremy- 

kiti zostanie prezesem Rady państwa.
Znów krążą uporczywe pogłoski o 

blizkiem rozwiązaniu Dumy, pogłoskom 
tym nie zaprzeczają nawet ci posłowie, 
kLórzy dotychczas bardzo optymisty
cznie zapatrywali się na sprawę rozwią
zania Dumy.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Posiedzenie z dnia 6 kwietnia.
Petersburg, 6 kwietnia.— Posiedzenie 

otwarto o g. 2 m. 12. Przewodniczy 
Golowln. Ogłoszono dwa projekty pra
wa, wniesione przez ministerstwo o- 
ś wiaty. Zdjęto z porządku dziennego 
interpeiacyę w sprawie wysłania z Gro
źnego eksposła Masłowa.

Pergament, jako prezes komisyi in
terpelacyjnej, przytacza treść iriterpcla- 
cyi w sprawie znęcania się nad wię
źniami politycznymi w więzieniu ałga- 
ezyńskiem.

Uspienski;/ popiera interpeiacyę, na 
podstawie listów więźniów i maluje 
szczegółowo ponure obrazy życia wię
źniów w katordze: pc.rl.ijo wkul

ści prześladowania, jakim podlegają ze 
strony administracyi więziennej Sazo- 
now i Gpiridinowa; wykazuje, że wzmo
żona liczba ucieczek w ostatnich cza
sach, wywołuje nie wzmocnienie dozo
ru, lecz zwiększenie ilości represyi 
względem pozostałych i przypuszcza, 
że rząa powinien się ograniczyć odoso
bnieniem politycznych przestępców i 
uchronić icli zarówno przed bezpra- 
wnem znęcaniem się jak i przed kara
mi cielesnenń.

Dotffo-polow mówi o ruchu wolnościo
wym. Prezydent dwa razy proponuje 
mu, aby przeszedł do zasadniczej stro
ny sprawy. Mówca mówi w dalszym 
ciągu o ruchu wolnościowym. Prezy
dent odbiera mu głos. Kielepombij nie 
rozumie, czy można wnosić interpeiacyę 
wskutek tego, że cliłoszczą jakichś' 
tam zatraceńców? (Silny ruch, ha
łas).

Prezydent proponuje, aby mówić o 
prawnej lub bezprawnej działalności 
administracyi więziennej. Kelepowskij 
oświadcza, że Cesarz, a me prezydent 
dal mu prawo przemawiania z mówni
cy parlamentarnej. Prezydent prosi go
0 opuszczenie mównicy. (Oklaski w cen
trum i na lewicy).

JĘęksimktj uważa, że w prawach ro
syjskich znajdzie się zawsze uspra
wiedliwienie dla bezprawnej działalno
ści.

Prezydent przerywa mówcy.
Aleksinslti mówi, że woli zejść z try

buny, niż przemawiał nie może bo
wiem dobrać innych słów dla wyraże
nia swych myśli.

Piotrowski twierdzi, że postępowanie 
wbrew prawu miejscowej administracyi 
ma związek z postępowaniem wbrew 
prawu władz wogóle.

Krupienski twierdzi, m  omawianie 
kwestyi ma na celu li tylko rozstrzy
gnięcie danej sprawy, nie zaś jakiekol
wiek cele agitacyjne. Dia mówcy nie- 
zrozumialem jest, dla czego djskusya 
jest tak burzliwą. Wszak wszelkie 
morderstwo, w jakimby celu dokonane 
zostało, powinno być potępione, i to 
zrozumiała już nietylko prawica, lecz
1 lewica. Omawiana sprawa nieoparta 
jest na wiarogodnycli danych. Według 
mego osobistego zapatrywania z przy
toczonych danych widać jasno, że ad
ministracya więzienna nie gnębiła wię
źniów, Jecz nawet obawiała się ich. 
W  ogóle według zdania mówcy, posło
wie powinni przeprowadzać reformy 
w drodze prawodawczej. Trzeba przy
jąć interpeiacyę, lecz po co się tak 
unosić.

Pmryszkiewicz twierdzi, że wszelkie 
morderstwo jest ohydą. Jeśli przyto
czone dane są zaczerpnięte z wiarogo- 
dnego źródła, to miejscowa administra
cya zasługuje na naganę tembardziej, 
że więźniowie polityczni są ludźmi, któ
rzy ucierpieli za fałszywą ideę, lecz 
zawsze za ideę. Jednakowoż musi być 
pewna różnica pomiędzy więzieniem 
i rajem.

Prezydent zaznacza, że uważa za nie
stosowne takie postawienie kwestyi.

Puryszkicwicz, kontynując mówi, że 
tutaj nie może być mowy o walce 
dwóch obozów, t. j. rządu z ludem. 
Istnieje rząd, który sumiennie działal
ność swą zastosowuje do manifestu 
z dnia 17 października i przestępcy, 
którzy chcą obalić podstawy państwo
wości. Mówca proponuje zainterpelować 
rząd, jakie środki przedsięwzięte zosta
ły ku zapobieżeniu ucieczkom wię
źniów.

Prezydent zwraca uwagę mówcy, że 
dla wniesienia nowych interpelacji o- 
lcreślony został specyalny porządek 
wnoszenia interpelacyi.

Pyryszkiewics w dalszej swej prze
mowie występuje przeciwko Uspien
skiemu z powodu wypowiedzianego 
przez tegoż zdania: „biją wszystko i
wszędzie, biją prawdziwi Rosjanie". 
Mówca żąda, aby Uspianski udowodni! 
stawiany zarzut, twierdząc, że przed
stawicieli Związku prawdziwych Ro
sjan, którzy liczą tysiące miliony człon
ków nigdy nie uciekali się do gwałtów 
lecz odpowiadali gwałtem* na gwałty. 
(Hałas, wybuchy śmiechu).

Puryszfdewicz kontynuje: risu tenea- 
tis amici, łecz ja twierdzę, że ani je 
dno morderstwo nie zostało dokonane 
przez prawicę. Jeżeli wiarogyidne są 
informacye o morderstwach, dokona
nych w Odesie, są one li tylko odpo
wiedzią na morderstwa, dokonane przez 
lewicę.

Lutz w imieniu Frakcyi październi- 
kowców oświadcza, że jeżeli przytoczo
ne informacye są wiarogodne, uważa 
je za ciosiateczną podstawę do wnie
sienia interpelacyi.

Aleksimlci odpowiadając Puryszkie- 
wiczowi twierdzi, że sytuacya obecna 
jest właśnie walką pomiędzy rządem 
i narodem, a dany fakl jest jedną z 
napaści rządu, dokonywanych na całej 
linii. Mówca proponuje przyjęcie in
terpelacyi w celu wyrażenia przez Du
mę łączności jej z narodem, łączności 
z tymi, którzy walczą w obronie ludu.

Ćhasofibw utrzymuje, że intcrpelaeya 
powinna być przyjętą.

Bobrinski oponuje Aleksinskiemu. 
Mówca twierdzi, że prawi i umiarko
wani zamierzają głosować za przyję
ciem interpelacyi, lecz kto chce wy
stępować łącznie z „katorżnikami“ prze
ciwko rządowi, ten powinien udać się 
do „katorgi", nie zaś protestować wśród 
grona posłów rosyjskiej Dumy pań
stwowej.

Mówca w końcu swego przemówie
nia zaznacza, że od dziś w drugiej 
Dumie rosyjskiej nie pozostaną bez od
powiedzi takie słowa, jak naprz. na
zywanie przestępców państwowych jeń 
cami rządu. Mówca proponuje posłom 
przypomnieć sobie, jaką odprawę w 
izbie deputowanych we Prancyi otrzy
mali ci, którzy przemawiali w duchu 
Ros.yan, walczących o wolność.

Rodiczew radzi poddać interpeiacyę 
pod głosowanie.

Pergament odczytuje interpeiacyę w 
rcdakcyi komisyi do spraw interpela
cyi, którą Duma jednogłośnie przyj
muje, oraz komunikuje rezolucyę, po
wziętą przez komisyę w sprawie wy
delegowania generała Taube, zaznacza
jąc, ,.r kMnPy.i j >r*: i»riu j * * /.a.i.oic

do rządu według brzmienia 40 art. z 
prośbą o wyjaśnienia w sprawie inter
pelacyi.

Achromowicz drobiazgowo przedsta
wia sprawę strajku załóg okrętowych, 
twierdząc, * że strajk miał charakter 
miejscowego strajku.

Struwe jest zdania, że wspomniany 
strajk miał charakter nietylko strajku 
ogólno - państwowego, lecz i ogólno
narodowego, że był on najpoważniej
szym strajkiem ze wszystkich, jakie
kolwiek miały miejsce, że strajk ten 
spowodował głód, wpłynął na zmniej
szenie ruchu ładunkowego na kolejach, 
i że bar. Taube wydelegowany został 
nietylko w celu wywarcia nacisku na 
robotników, lecz i na przemysłowców.

Kapv.st>n w zupełności zgadza się 
z lakiem postawieniem kwestyi, uwa
żając za niezbędne dołączenie do niej 
zapytania, dlaczego rząd w swoim cza
sie nie przedsięwziął środków ku prze
łamaniu strajku, pertraktacyc bowiem 
pomiędzy robotnikami i przedsiębior
cami prowadzone były jeszcze przed 
rozpoczęciem żeglugi.'

Jewreinow i Sagatelm w ciemnych 
kolorach przedstawiają sytuacyę robo
tników okrętowych i twierdzą, że w 
wydelegowaniu Tautai widzą oni po
moc, okazaną przez rząd kapitalistom.

Wniesiony wniosek o przerwaniu dy
skusyi zostaje przyjętym. Jednogłośnie 
przyjętą też zostaje rezolucya komisyi. 
Poprawka, wniesiona przez Kapust ino, 
zostaje odrzuconą.

Pergament komunikuje rezolucyę ko
misy i w sprawie interpelacyi o dzia
łalności ekspedycji karnej i o nałoże
niu na mieszkańców wsi kanczkuty 
±5,000 rb. grzywny bez. wyjaśnienia 
przyczyn.

Cerctell> popiera interpeiacyę. W ięk
szością głosów przeciwko jednemu in- 
terpelaeya zostaje przyjętą.

Na porządku dziennym jest kwesty a 
konieczności potępienia wszystkich mor
derstw i gwałtów, dokonywanych przez 
rewolucyonistów

Kuźmin-Karawajcw wobec tego, żc 
jest już późno i kwestya ta jest bardzo 
sitom plisowaną, proponuje odłożenie 
kwestyi na następne posiedzenie.

Bobrymki popiera wniosek Kuźmin- 
Karawajewa.

Duma jednogłośnie przyjmuje wnio
sek, dotyczący odłożenia kwestyi na 
następne posiedzenie.

Aleksander Stachowicz komunikuje 
rezolucyę siódmego wydziału komisyi 
rugów poselskich w sprawie skasowa
nia wyborów w gub. tambowskiej. Pod
czas dyskusyi w tej kwestyi na sali 
hałas. Posłowie przechodzą z jednego 
miejsca na drugie. Rozmowy nie mil
kną. Słychać dzwonek prezydenta, lecz 
i to nic nie pomaga.

Kisielew (od gub. tambowskiej) zga
dza się z rezolucyą, powziętą przez 
siódmy wydział, jako opartą na wzglę
dach formalnych, lecz według zdania 
mówcy, ttzgiędy formalne niewystar
czające są do kasaeyi wyborów.

Rodiczew twierdzi, że na Dumie cię
ży obowiązek wskazania granic co wol
no, a co nie wolno, powinna ona pod
trzymać w ludzie niezagasłe dotych
czas uczucie poważania prawa i hono
ru politycznego. Mówca stawia wnio
sek, aby cały raateryał, dotyczący wy
borów, przekazano jeszęze raz komisyi 
w celu dodatkowego zbadania kwe
styi.

Dołgow twierdzi, że napewno kasa- 
cya tych wyborów pociągnie za sobą 
kasacyę nowych i skutkiem tego gu
bernia zostanie pozbawioną swych 
przedstawicieli.

Bnbrynski podkreśla słowo, użyte 
przez Rodiczewa, „oszustwo wyborcze", 
twierdząc, że słowa takie nie są uży
wane w praktyce parlamentarne;, i że 
wygłaszanie takich Mów Jiańbi inów- 
cę.

Aleksinski twierdzi, że wybory po
winny być zatwierdzone.

Kisieleri nie zgadza sie z zapatrywa
niem Ifodiczewa.

Stachowicz popiera rezolucyę, po
wziętą przez wydział komisyi rugów, 
bez wnoszonych poprawek, polegają
cych na skasowaniu wyborów 11 po
słów oraz na tem, aby o czynnościach 
gubernatora, sprzeciwiających sie pra
wu, zakomunikować radzie ministrów.

Duma olbrzymią większo .eią głosów 
zatwierdza wybory w gub. tambowskiej 
i postanawia zakomunikować ministro
wi spraw wewnętrznych o sprzeciwia
jących się prawu czynnościach guber
natora tambowskiego.

Prezydent Dumy dołącza do proto
kółu posiedzenia protest grupy posłów, 
wniesiony z powodu przysługującego 
prezydentowi prawa udzielania głosu 
jednym mówcom, pozbawiania zaś gło
su drugich.

Ogłoszone zostaje oświadczenie ko- 
misyi budżetowej o trudnościach, jakie 
spotyka z powodu odmowy ministra 
skarbu co do przekazania komisyi pro
tokółów narad międzywydziałowych.

Posiedzenie zamknięte zostało o godz. 
(i m. 3i.

Następne posiedzenie dnia 9 kwie
tnia.

Petersburg, 5 kwietnia. -- Komisya 
żywnościowa postanowiła Bezwłocznie 
wnieść do Dumy postanowienie mini
stra spraw wewnętrznych o asygnowa- 
niu sumy dodatkowej 22 milionów na 
ukończenie kampanii żywnościowej.

Petersburg, 5 kwietnia. —-Ruban, wi- 
ce-prokurator sądu okręgowego, wyzwał 
na pojedynek posła do Dumy państwo
wej, Naliwkina, upatrzywszy w jego 
mowie, wypowiedzianej w Dumie, obra
zę dla prokuratoryi rosyjskiej. Frakcja 
socyal-demokratycznu, do której należy 
Naiiwkin. uznała ten pojedynek za nie
możliwy, ponieważ Naiiwkin przema
wiał nie w swojem imieniu, a z pole
cenia frakcyi.

Pete-sburg. ‘5 kwietnia. — Komisya 
regulaminowa przyjęła pierwszy roz
dział regulaminu w redakcyi pierwszej 
Dumy, wyłączywszy mezatwierdzony 
przez' Radę* art. 10 i odrzuciwszy po 
obradach art. 17 i 14, (traktujące o 
ekspertach.

Petersburg, 6 kwietnia. —  Senat, po 
wysłuchaniu skargi na rozporządzenie 
ministra sprawiedliwości i ministra 
spraw wewnętrznych w sprawie prze
kazania sądowi wojennemu sprawy 
Glińskiego, Ciawlewskiego i Sierebren- 
nikowa, oskarżonych o zabójstwo hi1. 
Ignatjewa, odrzucił ją, twierdząc, że 
sprawa ta podlega kompetencji sądu 
wojennego.

Łódź, 6 kwietnia — Za zgodą Związku 
fabrykantów wznowiono pracę w fa
bryce Steinerta, która zatrudniła 1,400 
robotników.

Ekaterynoslaw, 5 kwietnia. —  Przy 
ul. Starodwonamskiej w  domu Uhrieri- 
nikowra odkryto tajną drukarnię. Uwię
ziono trzy kobiety.

Tyflis. 5 kwietnia.— W  czasie próby 
rabunku Banku handlowego wybuchła 
bomba; ranny robotnik, oprócz tego 
wystrzałem z rewolweru raniono jedne
go ze złoczyńców.

Odesa, 5 kwietnia.— Robotnicy przer
wali pracę w irzecli portach. 15 okrę
tów cudzoziemskich słoi niewyładowa- 
nych, podobnie jak wagony ze zbożem. 
Robotnicy kolejowi strajkują. Pracują 
członkowie „Związku narodu rosyjskie
go-.

Białystok, <: kwietnia. —  Miejscowy 
komitet terytoryalistów otworzył biuro 
emigracyjne, celem udzielania wskazó
wek Żydom, pragnącym emigrować.

Tyflis, G kwietnia.— „Kawkaz" pisze, 
że z powodu mowy w Dumie posła 
Terawctikianca, który oświadczył, że 
żołnierze żywieni są zgnilizną, dowódcy 
kaukaskich strzelców robią starania o 
przeprowadzenie śledztwa i pociągnię
cie Terawetildanta do odpowiedzial
ności.

Mińsk, 5 kwietnia. — Uwięziony dnia 
31 marca anarchista, podający się za 
Kaweckiego, okazał się zbiegłym ka- 
torżnikiem Żełuidynyni.

Ługańsk, 5 kwietnia. — Dwóch z.ło- 
czyńców ograbiło w centrum mia
sta subjekta z magazynu Popowoja. Za
brano mu 3 tys. rubli. W czasie po- 
g-mi za złoczyńcami raniono trzech 
przechodniów i jednego złoczyńcę. 
Tłum pobił napastników ’

Londyn, 5 kwietnia. —  W  izbie lor
dów, w czasie obrad nad programem 
budowy floty, pierwszy lord admirali
c ji, Tweedmouth, oświadczył, że Anglia 
w  1900 r. będzie mieć 9 takich pancer
ników, iakicL nie bęuzie posiadać ani 
jedno mocarstwo europejskie. (Jo do 
konferencyi w Haadze, lord admiralicji 
powiedział, że rząd oświadczył goto
wość przyłączenia się do obrad w spra
wie ograniczenia uzbrojeń tym w y
padku, jeśli inne państwa zgodzą się 
rozpocząć pertraktacje w tym kierun
ku i będą się czuć w obowiązku sto
sowania do uchwał konferencyi. Jeśli 
zaś państwa nie zgodzą się na to, w 
takim razie Anglia weźmie udział w 
konferencyi bez zobowiązań pierwia
stkowych, lub zobowiąże się do zwię
kszenia swojej floty, jeśli inne państwa 
zwiększą swoje floty wojenne.

Londyn, 0 kwietnia.— Asąuith w izbie 
gmin proponuje zniżenie podatku do
chodowego od zarobków osobitycb, prze
wyższających 2,000 f. szt. rocznie, 2 dru
giej zaś strony podniesienie podatków 
od spadków i majątku wyższego po
nad 150,000 funtów. Zwiększy to nad
wyżkę dochodów o 1,833,000 funtów, 
z których 333,000 funtów użytych zo
stanie na pokrycie nieprzewidzianych 
wydatków, pozostałe zaś na zamorty
zowanie długów państwowych. W  roku 
przyszłym rząd przypuszczalnie rozpo
rządzać będzie 1,500,000 funtów na 
organizację ubezpieczenia na wypadek 
starości.

Hamburg, 5 kwietnia. —  Robotnicy 
portowi postanowili wyrzec się świę
towania dnia i maja.

Gaeta, 5 kwietnia. — O godz. 10-ej 
zrana przybjł tutaj królewski yaoht 
angielski, któremu towarzyszyły krą
żowniki „Suffolk" i „Lancaster". Król 
W iktor Emanuel, w towarzystwie mini
stra Tittoni, przybył powitać królew
ską parę na ya3#cie. Spotkanie było 
bardzo serdeczne. Monarchowie około 
20 minut rozmawiali sam na sam. O 
godz. l i-ej król Edward wyruszył na 
yacht „Frinakria" dla oddania wizyty.

ECHA ZE ŚWIATA.

W  tych dniach opuścił 
Wyprawa Anglię yacht „Alfred 
po skarby. Nobel", aby poszukiwać 

skarbu byłego prezyden
ta transwalskiego Kriigera. Na począ
tku wojny z Anglią Kruger miał wy
prawić do Europy 12 milionów marek 
w złocie. Skarb ten ukradziono, za
nim jeszcze opuścił ląd afrykański i u- 
mieszczono na parowcu „Dorothea", 
płynącym do Argentyny. Parowiec ten 
jednak zatonął na oceanie Indyjskim. 
Prócz odnalezienia „Dorothei", Towarz. 
poludniowo-afrykańskie ratowania okrę
tów zatopionych, którego kosztem 
„Alfred Nobel" odbywa wyprawę, spo
dziewa sie jeszcze odnaleźć zatopiony 
parowiec „Mereston", zawierający 2 
miliony marek w złocie, oraz parowiec 
„Ternmphyle", który zatonął u wybrze
ży południowo - afrykańskich, wioząc 
ładunek miedzi, rudy srebrnej i srebra 
w  sztabach. Rząd Przylądka Dobrej 
Nadziei bierze udział w prawdopodo
bnych zyskach wyprawy cło wysokości 
25°J za odnalezione złoto, 15’ „ za srebro 
i lOf, za inne metale.

Depesza z Bostonu do- 
Najszybszy sta- nosi o odbytym Lam 

nograf konkursie stenografów, 
na świecie. Młody Anglik, Herbert 

Godfrcy, otrzymał pierw
szą nagrodę za najszybsze, stenografo
wanie metodą Pitmana, 220 wyrazów 
na minutę.

Godirey ma 29 lat i w zeszłym roku 
nagrodzonym był już także. Po pe
wnym przeciągu czasu mógłby młody 
ten stenograf dojść do 250 wyrazów na 
minutę.

Pozostaje tylko zastanowić się imd 
tern, gdzie się znajdzie mówca z języ
kiem tai: wprawnym i obrotnym, aby 
potrafić mówić z podobna notowaniu 
Mm..ag rafa .-/ybkością?
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Ostatnie wiadomości.
Niemcy wobec pudróży króla Edwarda 

VII. Podróż króla Łdwardu budzi po
dobno wi#!kie zaniepokojenie w Berli
nie. Twierdzy tam mianowicie, żekról 
angielski chce. utworzyć ligę kadetów 
romańskich, połączonych z Anglią w 
celu odosobnienia Niemiec. Plan ten 
jest już obecnie prawie wprowadzony 
w życie, tak, że lada chwila obawiać 
się można wybuchu kroków nieprzy
jaznych.

Rząd francuski a urzędnicy. Donoszą 
z Tulono, że i.amtęjsza służba państwo
wa. robotnicy, pineujący w przedsię
biorstwach państwa i wy. - ii, nauczycie! e, 
robotnicy z Fabryk zapale!; i rzeźnicy 
urządzili wjpóiny meetiiig, n:i którym 
uchwalono ostra rezohi&ją przeciwko 
prezesowi ministrów (T-mencenu i mi
nistrem Briandowi i V'iyjaniemu. U .. - 
lueya zwr.-n : sie gwałtownja pr/eoiw
pritó-bidow.-inin >l>. iialo.Ui&yfcĄ < i« • syn
1 i ! u ów, wzywa do • syndy
katów służby i urzędników państwo
wych i do przystęr.ówaiiia do giełdy 
i .■Ouimczej.

W Paryifl i‘.db\ lo się /gnjnad/ mie.

w którem wzięło udział około 3,000 o- 
sób. Na zgromadzeniu uchwalono pro
test przeciwko ściganiu sądowemu tych, 
kiórzy ogłosili list otwarty do prezesa 
ministrów Olemenceau.

Adwokat Leandry ogłosił w „F igaro11 
odezwę, wzywającą do utworzenia zje
dnoczenia, któreby miało zwalczać 
wszelkie ruchy rewolucyjne, antywoj- 
skowe i antypatryotyczne. Zjednocze
nie to musi się także domagać rozwią
zania giełdy robotniczej i wszelkich 
związków robotniczych, oraz usuwania 
ze służby państwowej urzędników, przy
stępujących do syndykatów antynaro- 
d owych.

Z Serbii. Z Belgradu donoszą, że w 
całej Serbii rozrzucone są kartki po
cztowe z portretem ks. Connaught, ja
ko przyszłego króla serbskiego. Koła 
r/Ąlowe twierdzą, że agitacyę tę pro
wadzi opozycya. Nie przywiązują jo- 

jdn&k do niej większego znaczenia, 
i Wiadomość o projektowanej podróży 
| kró!;, serbskiego iio Wio; ii si nie-
j J1 I v\ t l /1 W «l.

Kongres pokoju w Nowym Yorku Dnia 
!•'» i u m. ntwarly z-ódal w Nr.wym 
Vorkti, pod przewodnictwem p. Carnc- 
giń, kcngrfts dla spraw pokujn i sądów 
rozit in-ówcli. LMmegiSŚ w mowie Swej

nawoływał do zaniechania wojen i zni
żenia zbrojeń, dodając, że obecnie 
sprawa ta spoczywa w ręku cesarza 
Wilhelma. \\ końcu odczytał pismo 
prezydenta Roosevelta, który również 
jest za zaniechaniem wojen.

Dziai ekonomiczny.
Stan posiewów. O ile na północy i 

wschodzie Rosy i początek wiosny w 
kwietniu jest zjawiskiem normalnem, 
o tyle można stwierdzić, że na calem 
południu Rosy i wiosna tegorocz na ogro
mnie się opóźniła. W  obecnej chwili, 
w tutejszym kraju śniegi na polach już 
spłynęły i pozostały jasz-ze tylko w ja 
rach, fmdolach i na drogach, lecz tio 
pierwszych robót w polu zdołano dotąd 
przystąpić tylko na Podolu, zaś na 
Ukrainie tylko na lekkich gruntach, 
gdy/, czarnnzicm zamieni! się w bido, 
kión* przy zimnej pogodzie, jaka do 
ostatnich dni trwała, bardzo pdwuli 
wysycha. Wobec tego posiew .■w -.• w 
kijowskiej gub. rozpocznie się zupowm* 
dopiero w pr/JKzłym tygodniu, to .jest, 
w porównaniu z ubiegłym rokiem, 
z opóźnieniem na miesiąc z góra, a po-1

moircmr.w fcrr— fńrrn1

siew buraków będzie rozpoczęty dopie
ro na kilka dni przed świętami. A że 
święta spowodnwują zawsze dłuższą 
przerwę w robotach, można przypu
szczać, że w oiągu kwietnia tylko nie
wielka część posr-wu buraków zostanie 
uskuteczniona, główny zaś posiew od
będzie się w maju. -leżeli przylem za
witają żuki i inne szkodniki i okaże 
się potrzeba przesiewu, to można so
bie przedstawić, jak w maju jedna ro
bota za drugą gonić będzie, wywołu
jąc podrożenie robotnika.

" Wygląd ozimin jest naogół zadawal- 
mający. Tylko w niektórych miejsco
wościach uskarżają się na szkody, wy
rządzone jeszcze jesionią przez heską 
muchę. Na chersońszczyżnie zaś śnie
gu było mało, skutkiem czego ozimi
ny gdzieniegdzie wymarzł.y.

Zjazd elektrotechniczny w Kijowie. Mi
nister skarbu zezwolił na przywóz z 
zagranicy baz Ha najnowszych przy
rządów i wynalazków w dziedzinie 
elektrotechniki na mający sjio odbyć 
w Kijowie, w kwietniu bieżącego roku 
i V wszechrosyjski elektrotechniczny 
/jazd, połączony z wystawą.

Petersburski międzynarodowy Bank 
handlowy wypłaca akcyo nary uszom, ja
ko dywidendą za Miótł r., 8(89 2.vP0 tło.

t. j. 27 rb. na akeye 250-mhlową. Ka
pitał zakładowy Banku wynosi 24 mil. 
rubli, a rezerwowy 12 mii. rubli.

Podatek procentowy, -lak wiadomo, 
przy obliczaniu podatku procentowego 
od czystego dochodu w Towarzystwach 
przemysłowych lub handlowych, od su
my tego czystego dochodu 'jest potrą
cany, między innemi, rozchód na opła
cenie procentów od długów Towarzy
stwa.

W  tych dniach senat wyjaśnił, że 
procenty od długu Towarzystwa, za
ciągniętego u akcyonaryuszów, lub dy
rektorów tegoż i mającego charakter 
nie okolicznościowy, lecz powtarzający 
sie z roku na rok, nie mogą być u- 
względniane przy obliczaniu podatku 
od czystego dochodu przedsiębiorstwa.

Rosyjskie wagony we Włoszech. Na 
dostawę iOu wagonów Ul klasy dla 
włoskich skarbowych kolei żelaznych 
została ogłoszona iicytacyn. w rezulta
cie której obslalunuk na no wagonow 
otrzymała włoska labryka. u 2 u wa
gonów zamówiono w indyjsko - bałty
ckiej l'aliryce w Ryd/.ii.

O F I A R Y .
Na kościół pod wezwaniem św. Mikołaja 

w Kijowie.
bo koititii-i u butlo w \ unit (4T) k<*ą6ol:i yj. 

Piorciani Nr l.-jj, yn r/.u> od d. Flyo limnia do 
d. łi-tfu kwietnia r. b., wpłynęły następująco 
ofiary: otrzymano /o skarbonki w kijowskim pa
rafialnym kościele za czas od d. 1-jjo lutego do 
d. 1-go kwiem'a r. b. 245 rb., w tej lic zb ie  sto 
rubli z nadpisem: »Na chwałę Maiki Boskiej 
Nieustającej Pomocys. I. ze Szpoły rb. 8. Ró
żne osoby w mark.ch npcztoiwah rb. t kop. 
CO. Razem z poprzedniomi nlirmmii ;h. 152,55:; 
ko[i. na.

Pre ze s  m iin ite iu

b. Jankowski.

Na „Oświatę".
Zamn.M Wiunim :i i arCj « n. Amoniui Mn- 

szainwskie,. Ife leim  i Zygmunt fe-ziany-c'v ?M- 
/• li rb. |  * i

ł* K D A p $ K  i W Y D  YV( A

WŁODZIMIERZ lir GhCCHOLSKI

c7.trnti (spiw.yalność) 
v, izy tuWn i wieczorowe 
kremów, , La wn-Tennis, 
YYu.ę* \'->i 11 ; imprime.s 
; usty u m u we.
0111Z K»> W * .*

i. TiU. IAlpagi 
Jedw abie  
Tow . białe

czarne i kolorowe 
bluzkowi1
j)< 'i I sz (i w kn w o, k an a 11 ty

Perka!* półplótna, mada polarny 
Płótna jarosławskie i hielofeklskm 
Bielizna stołowa kraj. i zagr.

Chustki do nosn. perkal. i tfłóęioii., gładkie i ńinlazy jne.

Tow . kolorow e
b a w e ł .  ii in ia t t e

Kretony. Iiaty.siy kraj. i iranenski, 
Satyny, piki kraj. i angioKk. 
Muśliny kraj. i szwajcar.
Ze firy kraj. i angielskie 
Płótna kostyurnowe kraj. i zagr.

Bielizna dam ska
Konfekcya gniew a

T ryk o taże
Drobna galanteria

gotowa i na nbMfilunifc 
skromna i wykwintna 
całe wyprawy
po Ib). 120—200 —275—-5110 i wyż.

Bluzki jedwabni' 
wełniane 
/(‘lirowe 

Halki jedwabne 
alpagowe

Suknie odpasowane lialt. śzwąjc. od Rb. u.Ob
Bluzki odpasuwane haft. szwaje. od Rb. :i 7 »

Bioiizna trykotowa )
pończochy, skarpetki, pończoszki i kraj. i zagr.
rę k a w ic z k i n ic ian e , m ite n k i )

i przybrania

kołnierzyki damsk. stojące i wykład.
haftowane szwajcar. 

Krawaty., krawaciki, szaliki 
Gipiury. Medaliony, walans y-nki 
Przebrania do sukien.

K ołd ry wełniane
ba jow e  (b a w e łn ia n e )
na w ac ie : w e łn ia n e  i a tla so w e
k a p y  p iko w e  i s a ty n o w e  na łóżka. 1 20; 1

Chustki wetn. C h u s tk i w e łn ia n e  c iep le  orl Rb, •_> no— J 2 .M 
Sza le , sz a lik i kaszm iru  we ang ie l.
U im s tk i kaszm ir, le in i, po l ę .  2 .s:,

i
Wysyłka prób i katalogów nu pruwincyę bezpłatna. Wysyłka lotiarou za zaliczenimi 

(Pr? ■ z lecen iach , prze.wyźoraj r cye.h rb. 12— koszta przesyłki ponosi firma).

E

^  Najstarsjca
Fabryka pancer

nych ogniotrwałych kas

S . Z i i i m l u i f t M i o
w Kijuwie, Kn^/cy;,,;].; .•{. 

relelonii l\r 153i.
P U  7- 2(' u ;

Z Towarzystwa Dobroczynności.
Przypominamy pożyteczny zwyczaj .skła
dania ofiar, zamiast wizyt swiąteezin eh. 
Również .polecamy dobrym seruun du
lki mi „Święcone- dla biednymi, urzą
dzane corocznie przez Tow. Dtłbroczyn- 
ności. Śniadać je moż.na w Redakcyi 
.,i )zicn. Kijowskiego", ornz w jburze 
Tow. I >obi'(K'.zvnnóści od g. tu r. do 

g. 2-ej po pot. 1401 -„ 3

r(
B r a c i  H o s e r ^

: W  W a r S Z A W I K .  3?

= Aleje Jerozolimskie 59. -
w Niniejszej!) zawi iduniinmy, Że dla ^

dogodności WYV. Panów Kupu- 
jących. otworzyliśmy w Równem u- 
na Wołyniu, agenturę Firmy iJ;l.

^  szej w osobie p. K- Barto- 
s z y ń s k ie g o ,  przy ulicy Szo- ^

~ sowej, do którego prosimy 0 ^  
y  łaskawe zgłaszanit: siR z wszol- -x 

kiego rodzaju obstahiuknmi. o

^  S2SP1D 82 IW  M f f l  i 8SK- = 

SiCtira.
Firma egzystuje od r. 1847.

14351'

38888E3883BBBB8B638SS38E38S

Przed udaniem sic* 
lin spoczynek  n a j le p ie j  

p ijać filiżankę;

Przyjmuje zamówienia na!T # .o  za I rb, 85 kon. (z przesyłką)! 1320-1(1-4

W; nowość. Paryski kieszonk. aparat skład. „Alko-! CIASTA WIELKANOCNE
r ,11.

Funduklejowska 72, m. 8.met", zawi r. następ, uży . pr.-.rdjnioiy: !) Lornetkę teatr., 2) l,u- 
neto połowa., Szkło p c 1 dęl-u-z., 4) Kompas oryg., 5) Podwójne
łzkei (Kiwick u<t czft*suit. oj S ’ 'ico' kog ainęryk.. 7) 2., w i
ll \o\v do niego, ?) v,w k;i!acz!m do ząb.. \>) Slitzną panoramę 
Plnstognif. loj o w Maków do ni-aj, : 1) 4 ciekawe premia. Takież 
same 2 aparaty za 3 rb. 40 kop. Aparat ów jest wynalazkiem

Msiai. słowni JOcłiniki i iimże byó p il e;uiy, .jako przedmiot praktyczny i użv-
u-ć/nc. Yv \sv!i sii, bftz zsutailcu i za -uiern poczl. (.na Śyheryę dodaje się
JO k p.j Adn-w T-wo Naorzótl, Warszawa 33 Widoków do stereoskopu jłiśt
42 .seryi-. p<> 20 .szu. w każdej, cena .-;o kóp.. 3 soryo 1 tfc. <>- 1 rb. ,5 k

■r
P m b
V4

5ii2 :m 11 Oryginalne

M otory OTTO DEUTZ
V połączeniu z pompowymi giuo-geiiera ormn; Motory naftowe.

Najtańsza i nn;nrost.-:za siła robocza.
Motorów V7,oiM v,- mchu o sile 570,ui". 
koni. »;n0u •Vjy.ezęd. ości, w stosunku do 
ne.rowi go nr/iplzenia. (jwaraneya paliwa

i ii., i  W. f. antracytu. Tr*#}#

Reprezenf. Inżynier t i , r  ^  :
Kijów, tKkoląjewska Nr O, m. ?\r 

Charków, W.-(T.mczarow^ka.

ŁfiióL-iro*. i .
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Wczesne obsiaiunlb pożąda nu.
1 i*() ■ 3--1

S 2 K 0 T K A
i wiele innych jedwabnych 

materyatów
(■ c a

i  Arutiunow i S-ia
22 Kreszczatik 22

.4 i i"; i !1 ,1 Hńlel".

CENY FABRYCZNE.
1378-2-1

• • • • • • • • • • • • • • • • •

z zagranicy krojczy G. N O O L I H A N
przywiózł na ol<Ma!unki wb-lki wybór imtuu-yałów z lepszych fabryk Paryża, Lon
dynu i rosyjskich pierwszorzędnych firm. •— Ostatniej mody kolory : desenie. 
K r y j '  ćgatn: ki. W... kum ni. . - b . c , :•••'•/ zarzuRi Funduklcjewska Nr 4 
(uel-etage) drugi dom ml Ki'esz. zalika. 1428...2—2

Rzym.-Kat. Tow. Dóbr.
Otworzywszy „Biuro Pracy-1 dlii do

starczenia takowej pracownikom inte
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniami do Kanoe!. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8, telof. 178S. Co
dziennie od godz. lo— 5|, oprócz dni 
świątecznjnfh. huratorka z;irządzająca 
Lucyna Ffepont.
1275 Sekretarz. K. Staniszewska.

Do sprzedania;
godz. 10— 12 zrana.

siodło dmiiskie. llo- 
! „fhuić1* Nr 32. i.4

Czystego Holenderskiego
KAKAO

BENSDORP2
l.niru1 sprowadza orzeźw iający 
S i'u i wzm acnsa oryanizm

■Jo n a b y c i a  w s z e , d z i e

8ENSD0RPa ‘
CZmtHOltHDŁRSHłŁ

KAKAO
’ AMSTERDAM 

m o l a n d j a

Zastępca: M. POSNER, Łódź.
Z )p>vvmli! po jawienia  się w handlu Falsyfikatów

czekolady i kaw y
F 1 R M V

•k a

1 3 3 7 -,, 4

S. SIU i s
prosimy przy kupowaniu wymienionych produ
któw zw racać uwagę na firmę nasza:

S. SIU i S-ka. -
kin jo łft można wynająć pokoje w le- 
l lu  Id lU  sie, w pobliżu Baru na Podo
lu w w illi „Samutnia-1. Adres: B a r 
Mar- i R iż a łw .-'1 u intfó

1 4 1 5- - 3 —2

PotrzeliDy rząica
lub
u
ud g. 11—12 i ud i

GRUPA
studentów politechniki

I msz u kuj o zajęć, jak u v lio<jz;!cVr li 
w /.akrrs toołiiii&gi.Y n ^ jid w a n n *
i spomi.dzauio planów. pKfłjfiklńw,. 
Wuzorociaim- i ki(>rowni« lwi> J-obói). 
lak i iB fijo ł' (lekcy i, kimdrcy.i. plVA- 
iio łttwywapja do konkursu de» w \ż- 
zs\cli z.ikbehjw t(‘ciiuirzn,Ycii j (. ,j 
1-Mi'i‘ij 11 j1 rasza jju  sklnunc <, (, j, t _ 
śfifi. od g. JT-oj do i  ój. lub Ji^U)- 
wnie: Kręszczai-k Mó. b w i%  l,«ciini- 
czno ..A. Iłu kow ijisk i i J .  N lask i" 

d!a .. ik iśriu ln i!ia  . 
______________________  i * » 7 - 1() 7

Żona inżyniera,
zajmującego poważne stnnowisko Av 
przemyśle, przenosząc -si*; w Ct.|u 
kształcenia dzieci z prowinc.yi d0 W ar
szawy, przyjinic 0d roku szkolm-go 
11)07/8 na pomieszkaiue z 11 L-zymanieni 
kilka starszych, kształcących si& panie
nek ze znanych, zamożnu^jszych domów 
K ró R sW a , L itw v, Podola. F k ra iUy i 
Wołynia. Ororty należy n -dsylać Zaw- 
czasu. by fla(: njożność wyiiajec;n 
wiedniegu mieszkania* Adres: Zą
bkowice, slacya kol. żel. \' Srsz.. W ied. 
I'osłe-1'ostante „P ra ca11. Iogs-2 2

Polka z zagranicy oo- 
_  szukujc posady zarząd,

dom. w miejscu lub t.a \vyj;jZ(] yjtia 
krawieccz., może udzielać leld-yi kroju. 
Oferty proszę nadsyłać d0 iie<Lik<-vi 
„Dzień. Kjjnftv.“ dla [lo- xui:ującoj 1. M.

1 i()s— ;; _•>

Inteligentna

flcnha sUrsza, inteligentna, Polka. 
UoUUd poszuku je  m iejsoft fta w vj;izd  
bony, Wychowawczyni, !ug tn w a i^ /k i 
Umie szyć na maszynjL.. Wiadomość: 
ul. F m id u k ie jo w s k a  I\ r ,,ą n)

1411— 3 2

S  Nasiona buraków pastewnych •
w  olbrzymi M
Ob E c k « e n “ 0 »*fsk ie  czerwone 9
#  urodzaju i 9o<) r. 0

•  L. Zdrojewski i K. Grabowski S
0  Kijów, Kreszczatik 25. £
# # # * *  125U-8-8 # # • # #

3 sady owoco-
 we, gatunki wy-

ib ekonom, pensya 400 rb. rocznie i całe borowe, knneya wymagana. Szczegóły
trzymanir*, Butel llładyniuka Nr 28, Pstownie. it.lrntny w<1. gub., zap/ad

m ssldubr lir. Karwitkicu. 141:
Drnkarnia PuUka w Kii-»\viA, ulica Wfifdlezvk..\v.*:! a łlTOTcznai Nr '.), róg Puszkińskicj.

i


